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Gdy Włosi stanęli nad jeziorem Ssana 
Anglia zaproponuje zamknięcie 
kanału Suezkiego? 


Sensacyjna wiadomość „Daily Telegraph'u" = Inne źródła angielskie nie przypisują 


Londyn, 13. 4. (PAT.) Dobrze zazwy- 
czaj poinformowany sprawozdawca dy- 
;plomatyczny „Daily Telegraph“ oświad- 
cza dziś, że rząd brytyjski jest obecnie 
przekonany o nieskuteczności sankcyj 
ekonomicznych. * 7 
Ministrowie rządu brytyjskiego przy- 
"szli do przekonania, pisze „Daily Tele- 
graph“, że zbiorowe bezpieczeństwo mo- 
Że stać się skuteczne tylko wówczas. o 
ile członkowie Ligi Narodów gotowi sa 
do zastosowania w razie potrzeby sank- 
cyj militarnych. 
Obecnie nadchodzi chwila, w której 
rząd brytyjski, jak twierdzi sprawo- 
zdawca, musi sprawdzić słuszność tego 


poglądu w zastosowaniu do bieżącego | 


zatłargu. Inne mające znaczenie pań- 
stwa Ligi gotowe są — jak podkreśla 
dziennik -- poprzeć Wielką Brytanję, 
gdyby rząd brytyjski zdecydował się na 
zastosowanie sankcyj militarnych. Pań- 
stwa te oświadczają, że pozostaje jedy- 
nie wybór pomiędzy takiemi sankcjami 


a przyznaniem, że Liga zbankrutowała 


i nie może przeforsować swojej woli wo- 
kec Włoch. CZ 

Powyższa notatka sprawozdawcy dy- 
plomatycznego „Daily Telegraph" wy- 
wołała w kołach politycznych pornsze- 
nie. W Londynie krążą pogłoski, jakoby 
rząd brytyjski zdecydowany miał być 
zaproponować w Genewie zamknięcie 
kanału Suezkiego. 

Wieczorny „Evening Standard“ twier- 
dzi, że do pogłosek tych nie należy przy- 
wiązywać zbytniej wagi. Dziennik pod- 
kreśla. że nie ma najmniejszej nadziei, 
aby Francja poparła sankcje militarne, 
ani aby którykolwiek inny z członków 
Ligi Narodów poparł je. Zbrojne popar- 
cie mogłoby stanowić skuteczną pomoc. 
Znane stanowisko rządu brytyjskiego 
polega na tem. aby nie podejmować 
żadnej akcji, o ile inne państwa, należą- 
ce do Ligi. nie współdziałają z W. Bry- 
tanja. Możliwość. wznowienia rokowań 
na temat sankcyj militarnych jest — 
zdaniem „Evening. Standard“ — praw- 
dopodobnie wynikiem szczerego przy- 
znania się przez brytyjskie sferv urzę- 
dowe, że sankcje ekonomiczne są bez- 
skuteczne i że jedynym praktycznym 
środkiem, prowadzącym do zakończenia 
wojny byłoby zamknięcie -kanału Suez- 
kiego. Ale to stwierdzenie niewątpliwych 
taktów nie oznacza jeszcze — pisze „Eve- 
ning Standard“ — że rząd brytyjski 


50 robotników pod 
budowli 
Jerozolima, 13. 4. (PAT) Z Antjochji do- 


noszą o katastrofie budowlanej, jaka wy 
darzyłą się jam przy wznoszeniu muzeum. 
Pod gruzahi znalazło się-50 robotników. 


Dotychczas wydobyto 18 zabitych. 


jej wielkiej wagi 
uważa sankcje militarne praktycznie za 
możliwe. 
Koła polityczne zaalarmowane są 
skądinąd wiadomościami e postępach 
włoskich działań wojennych. Dzienni- 
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Nagły zgon premiera greckiego 

Ateny, 13. 4. (PAT) Premjer grecki De- 
mertzis zmarł nagle wskutek ataku apo” 
plektycznego. 

Król powierzył Metaxosowi sformowa- 
nie nowego rządu. Popołudniu Metaxaa 
złożył przysięgę w charakterze prezesa ra- 
dy ministrów i ministra spraw zagranicz- 


nych. Obsada pozostałych tek pozostaje 


nie osiągnęły jakoby Dessje i że Włosi haati, 


spodziewają się za 2—3 tygodnie zająć 
Addis Abebę, zdetronizować Haile Selas- 
sie'go i osadzić na tronie abisyńskim 
drugiego syna cesarza 12-letniego księ- 


ki wieczorne donosząęże wojska włoskie | cia Harraru, dyktując Abisynji pokój, 


doszły do jeziora Tana, a straże przed- 


nie licząc się z Ligą Narodów. 


Sztandar włoski zatknięty 
nad jeziorem Tsana 


Rzym 13. 4. (PAT). Marszałek Badoglio 
telegrafuje: Zwycięska ofehsywa naszych 
wojsk na różnych odcinkach frontu półnóc- 
nego trwa dalej. - 

Jedna z naszych kolumn, która wyru- 
Szyła z Gondarn, zajęła wczoraj dnia 12 
bm. półwysep Gorgora na jeziorze Tsana, 
gdzie zatknęła sztandar włoski. Nasze woj- 
<ka zostały radośnie powitane przez lud- 
ność. Jezioro Tsana zostało połączone z Gon- 
darem drogą samochodową, budowaną rów-- 
nocześnie z ofensywą naszych wojsk. Inna 
selumna, złożona z oddziałów zmotoryzo- 


} 


wanych, kayalerji na: wielbłądach i szybko- 
bieżnych czołgów, zajęła. abisyński posteru- 


nek celny w pobliżu Gallabat na zachód ođ{ 
Gondaru. Grupy armji przeciwnika rzuciły. 


się do ucieczki naskutek naszej ofensywy. 
Na froncie południowym, niewielki oddział 


ułanów z Aosta napotkał, znajdujące się na. 


zwiadach w pobliżu Oudara, na przeważa- 
jące siły przeciwnika. Odważnie natarł na 
nieprzyjaciela i po zaciętej walce zmusił go 
do odwrotu. Nasze straty wynoszą 46 zabi- 
tych i rannych żołnierzy włoskich, Straty 
nieprzyjaciela są bardzo poważne. 


Samoloty włoskie nad opuszczoną 
Addis Abebą 


Addis Abeba, 13. 4. (PAT.) Dziś o godz. 
SEG ogłoszono w Addis Abe5.e .sien alarmı 
lotniczego z powodu zasygnalizowyania sa- 
molotów włoskich z różnych kierunków. 

Miasto jest niemal całkowicie opuszczone 
przez mieszkańców od szeregu dni. Nasku- 
tek alarmu lotniczego ostatni mieszkańcy 
ewakuowali stolicę, w której pozostali jedy- 
nie dziennikarze, personel radjostacji i po- 


licja. 

Nad miastem pojawiło się 9. samolotów 
wywiadowczych i hbombardujących, które po 
dokonaniu szeregu ewolucyj nad miastem 
odleciały w kierunku północnym. O godz. 
10,30 nad miastem ukazał się 5-motorowy 
samolot bombardujący. Inny włoski samo- 
lot bombardujący przeleciał dziś zrana nad 
Diredaua. 


Pokojowe propozycje komitetu 13-tu 
wywcłeły w Addis Abebie rozczarowanie 


Londyn 13. 4. (PAT). Agencja Reutera 
donosi z Addis Abeby, że rząd abisyński o- 
braduje obecnie nad odpowiedzią na 30 pun- 
któw, które zostały mu zakomunikowane 
przez Ligę Narodów. 

Jak donoszą, propozycje Komitetu 13-tu 
mają być bardzo doniosłe. 

Korespońdent Reutera dowiaduje się. że 
propozycje te wywołały niekorzystne wra- 
żenie w Abisyniji i abisyńczycy są poważnie 


zakłopotani, w jaki sposób mają odpowie- 
dzieć na niektóre z tych punktów. Opinja 
publiczna ma być bardzo rozczarowana, 
twierdząc, że Komitst 13-tu uchyla się od 
ocpowiedzialności i od znalezienia sprawie- 
dliwego rozwiązania. Propozycja Komitetu 
13-tu oceniana jest przez koła abisyńskie ja- 


Uiman's prezydentem Łotwy 

Ryga, 13. 4. (PAT). Na zamku ryskim 
prezydent republiki Kwieais opuszcza- 
jąc swe stanowisko pọ wygaśnięciu ter- 
minu urzędowania, ' przekazał władzę 
premjerowi Ulmanisowi. p 

Po objęciu przez prezydenta Ulmani- 
są funkcji głowy. państwa odbyło się u- 
roczyste posiedzenie rady ministrów. 
Miasto Ryga udekorowane flagami 
było widownią olbrzymich manifestacyj 
na cześć. nowego prezydenta. 


Zima we Francii i nad Menem 
; SPE CZ. = sadach 


Berlin 13..4. 1PAT). Z Mannheimu dono» 
szą, ż2 w Palatynacie spadł śnieg. Drzewa 
owocowe, które pokryte były już kwieciem, . 
przybrały wygląd zimowy. Liczni wyciecz- 
kowicze, którzy przybyli z dalszych stron 
dla wzięcia udziału w tradycyjnych pocho- 
dach wiosennych, musieli z rozczarowaniem 
wracać do domu. i 

W nocy z niedzieli na poniedziałek tem- : 
peratura spadła o kilka stopni poniżej zera. ' 
co spowodowało znaczne szkody w sadach i 
winnicach. Í 

Paryż, 13. 4. (PAT) W czasie świąt Fran- ' 
cję ogarnęła fala mrozów: przeciętna tem ' 
peratura wynosiła 3 stopnie poniżej zera. ` 
Grady i śniegi wyrządziły duże szkody w; 
sadach owocowych. W Paryżu i okolicach ; 
w czasie świąt termometr wskazywał je 
den stopień mrozu. 


Przeszło sto ofiar hu'aganu 


który szalał w Urugwaju 


Montewideo 13. 4. (PAT). Niezwykłej siły ' 
huragan nawiedził « miejscowość Arroyo | 
Grande w okręgu Soriano w pobliżu rzeki; 
Urugwaj. Huragan zniszczył budynek wiel- ! 
kiego hotelu i 20 domostw. Z pod gruzów | 
wydobyto 12 osób ciężko rannych. Orkan dął i 


ko próba zmuszenia Abisynji do bezpośred- się również we znaki miejscowości Melo w! 


nich rokowań z Włochami za wszelką cenę. | okręgu Cerro Lagro na granicy 


Brazylji,, 
gdzie zabitych jest 6 osób, a ranionych 180. 


Dyplomacja francuska przed dylematem : 


Z Anglią czy z Włochami? 


Paryż, 13. 4. (PAT.) W kołach genewskich 
— jak donoszą. korespondenci dzienników 
paryskich, spodziewają gię, że w. czwartek 
dojdzie do starcia pomiędzy poglądami fran 
cuskiemi i angielskiemi w sprawie zatargu 
włosko - abisyńskiego. i 

- Prasa WYPAŻA m. in. opinię. że wobec 
małej skuteczności dotychczas powziętych 


"| sa nkeyj ekonomicznych i finansowych, rzad 


angielski zmuszony będzie albo do ustąris- 


nia, albo do zainicjowania sankcyj, które 


mogłyby dóprowadzić do rozszerzęnia za- 
targu, to jest do wydania zarządzeń mor- 
skich. W razie, gdyby rząd brytyjski zdecy- 
dował się na zamknięcie kanału Suezkiego, 
stosunki angielsko -* francuskie: weszłyby 
niewątpliwie w decydującą fazę. 

Francja nie żywi wprawdzie obecnie 


wielkich złudzeń co do skuteczności pomo- ' 
cy włoskiej, w razie .zatąrgu z Niemcami, ! 
gdyż Włochy conajmnięj przeż 2 lata będą * 
zajęte organizacją i pacyfikacją Abisyniji, 

ale Paryż musi mieć i to na uwadze, że w $ 
chwili obecnej, gdy Niemcy przystępują do ; 
fortyfikacji Nadrenji, Włochy są jedynym i 
pomostem, łączącym Francję z Małą Enten- 


| ta. 


Nowy typ pływających 


WTOREK, DNIA 14 KWIETNIA 19% R. 


fortec 


oddany zostanie do użytku floty niemieckiej 


Niemcy opracowały nowy typ pan- 
cernika, który w. niesłychany sposób 
przewyższa wartością bojową będące 
dotychczas w użyciu typy okrętów, wy- 
posażonych w ciężką artylerję. 

„Paris Soir“ ogłasza sensacyjne re- 
welacje o nowym pancerniku niemiec- 
kim. 


Będzie to prawdziwa, zakuta w stal 
pływająca forteca.  Charakterystyczną 
cechą, odrazu rzucającą się w oczy, jest 
szeroki stalowy pokład, zasłaniający jak 
by dachem całe wnętrze okrętu. Pokład 
przypomina wyglądem pokład łodzi 
podwodnej, gdzie również wszystko u- 
kryte jest w głębi statku. Ponad pokła- 
dem na pancerniku niemieckim wzno- 
szą się trzy wieże, skupione w środku 
okrętu, przyczem wieża centralna wyra- 
sta ponad dwie wieże poboczne. Tworzy 
ona istny stalowy obelisk, najeżony lu- 
fami armat. 

Wieża centralna jest mózgiem okrę- 
tu. Tu znajduje się komenda nawiga- 
cyjna i komenda ognia artyleryjskiego. 
We współczesnych okrętach wojennych 
kąt strzału jest ograniczony, ponieważ 
trzeba liczyć się z urządzeniami pokła- 
dowemi, a wieża strzelnicza ma ograni- 
czony kąt obrotu. Niema takiej wieży, 
któraby mogła obrócić się całkowicie 
dookoła swej osi, o 360 stopni. Okręty 
wojenne muszą więc w czasie bitwy do- 
konywać skomplikowanych manewrów, 
ażeby móc zmienić kierunek ognia. 
Wskutek tego okręt wojenny nigdy nie 
może strzelać naraz ze wszystkich 
swych dział, co oczywiście osłabia sku- 
teczność ognia. 

Uniknie tych wszystkich poważnych 
minusów nowy prototyp niemieckiego 
pancernika. Okręt nie posiada masztów, 
ma zupełnie gładki pokład, a jedyny ko- 
min znajduje się w tyle statku i w razie 
potrzeby może być doprowadzony do po- 
łożenia poziomego. 

Następnie — i to jest sensacyjną ino- 
wacją — cała górna wieża, wraz ze swy- 
mi składami amunicyjnemi i wszelkie- 
mi urządzeniami pomocniczemi obraca 
się swobodnie dokoła swej osi. Okręt bę- 
dzie mógł w każdej chwili strzelać w do- 
wolnym kierunku, bez zmieniania pozy- 
cj To zasadnicze przekształcenie okrę- 
tu wojennego ma doniosły wpływ na 
taktykę bitwy morskiej. Pancerniki nie- 
mieckie mogą nie obawiać się zaskocze- 
nią atakiem, gdyż zawsze potrafię na- 
'tychmiast odpowiedzieć ogniem swych 
potężnych armat. 

A i wieże boczne nie pozostają bez- 
czynne. Są one w sposób wprost niezwy- 
a a nz 


Talleyrand i wierzyciele 


Talleyrand, wieczny minister francuski, 
był znany z tego, że nie włóczył tylko jedną 
. nogą za sobą, lecz również olbrzymią ilość 
długów. Stąd wyśmiewano go, że ma nogę 
za krótką, a zobowiązania za długie. Natu- 
ralnie nie było mowy, aby był kiedykol- 
wiek w stanie pospłacać wszystkie swoje 
: długi. Wyrobił sobie opinję dłużnika, który 
nie płaci swych zobowiązań. Prowadząc pe- 
wnego razu długą debatę z wierzycielami, 
usłyszał od jednego z nich nast. zdanie: 
„Kto płaci swoje długi, pomnaża swoje do- 
bro“. Tayyelrand jednak, nie wyprowadzo- 
hy z równowagi, z miejsca odrzekł: „Jest 
to wierutne kłamstwo puszczone w świat 
przez wierzycieli“. 


kły wmontowane w okręt i osadzone w 
pierścieniu obrotowym, otaczającym 
główną wieżę. Pierścień przesuwa się: 
gdy lewą wieżę przenosi w prawą stro- 
nę, równocześnie prawą wieżę — cofa w 
lewo. Zawsze po każdej stronie czuwa 
jedna wieża i zawsze można ją przesu- 
nąć według wymagań kierunku ataku. 
Gdy wieża porusza się — pokład auto- 
tatycznie odsłania konieczne wolne 
miejsce i automatycznie je zamyka po 
ruchu wieży. 


Pod stalowym pancerzem pokładu 
kryją się nadto hangary hydroplanów, 
startujących przez wystrzelenie z kata- 
pult. ` 

Sensacyjny ten projekt pancernika 
wydaje się wprost nie do wiary, jednak 
prasą francuska i angielska zapewnia- 
ja, że wkrótce stanie się on rzeczywisto- 
ścią. Pływające twierdze niemieckie 
zamkną w razie wojny morze Bałtyckie 
i mogą stawić czoło flocie brytyjskiego 
Imnerjum. 
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„Wojna aż do zniszczenia armii abisyńskiej" 


WAS Poni ŚR i 


Tak postawił sprawę Mussolini na ostatniej radzie ministrów. Aby dobiąć tego celu, Włos 
wcłąż wysyłają do Afryki nowe wojska. Na zdjęciu król włoski w rozmowie z oficerami wojsk 
odjeżdżających na front 


Majątek po zmarłym na wojnie 


przez 20 lat w rękach fałszywej matki 


Warszawskie władze prokuratorskie 
wszczęły dochodzenie w niezwykle sen- 
sacyjnej sprawie, wyglądającej raczej 
na fabułę jakiejś powieści, niż na fakt 
z życia wzięty. 

Przy ulicy Grzywaczewskiej na O- 
chocie w jednym z domów mieszkały od 
kilkunastu lat dwie kobiety, noszące 
jedno i to samo imię i nazwisko — Zy- 
sla Strojman. Obie kobiety różniły się 


tylko kołorem włosów. Jedna z nich 
była blondyną, druga zaś brunetką. 

Jeszcze przed wojną syn Zysli Stroj- 
man, brunetki Motel, wyjechał zagrani- 
cę, uciekając przed służbą w wojsku 
rosyjskiem. Zawędrował do Ameryki i 
z czasem dorobił się nawet pokaźnego 
majątku. Początkowo pisywał listy do 
matki, później jednak korespondencja 
urwała się. 


Na Marsie mogłyby żyć tylko ślimaki 


Czy Mare jest zamieszkały? Wiele i wie- 
lu o tem pisało, dyskutowało, opięrając swe 
hipotezy na danych, jakie dostarczała wie- 
dza astronomiczna. Większość jednak uczo- 
nych wypowiadała się przeciwko możliwo- 
ści istnienia na Marsie istot podobnych lu- 
dziom. Głównym argumentem przeciwko i- 
stnieniu Marsjan była niesłychanie niska 
temperatura, jaka panuje na czerwonym 
globie. Obecnie profesor Mozley, znany przy 


rodnik angielski, który powrócił niedawno 
z podróży naukowej do Syberji, oświadczył, 
iż znalazł na północy rodzaj ślimaków, któ- 
re znoszą z łatwością temperaturę 40 stopni 
poniżej zera. „Jeśli na Marsie ją jakieś isto- 
ty żyjące — twierdzi profesor Mozley — bę- 
dą to prawdopodobnie stworzenia pokrew- 
ne ślimakom syberyjskim*. Od Marsjan 
Wells'a do ślimaków Mozley'a — skok ol- 
brzymi. 


Tyle skonsumowano pedczas świąt wielkanocnych 


Jajo, symbol budzącego się życia, jest 
już od wieków symbolem świąt wiel- 
kanocnych. Tradycje święconego jajka 
utrzymywane są zwłaszcza w Polsce we 
wszystkich warstwach społecznych. I w 
chatach i w pałacach wszędzie musiało 
być jajko wielkanocne. 

Znawcy stosunków, obliczają, że w sa- 
me święta skonsumowano w Polsce oko- 
ło 200 miljonów jaj. Bezwzględna cyfra 
przedstawia się imponująco i daie rów- 


nocześnie pojęcie o olbrzymiej produk- 


| również ogromna ich ilość zużyta do wy- 


cji jaj u nas. Trzeba bowiem pamiętać, | robu ciast, sosów, majonezów i t. d. 


że jesteśmy jednym z największych eks- 
porterów jaj na cały świat, a równocześ- 
nie dużym konsumentem. 
Zastanowiwszy się jednak, przyjdzie- 
my do przekonania, że cyfra ta nie jest 
tak wielka. Zaledwie 6 jaj na głowę. 
A w cyfrze tej mieszczą się nietylko jaja 
wielkanocne, będące nieraz jedynym 
luksusem świątecznym u hiedaków, ale 


W tym roku o jaja było łatwo. W o- 
statnich dniach, na rynkach wielkomiej- 
skich cena ich spadła do 5—68 groszy za 
sztukę. Nie wszędzie jednak jest tak 
dobrze. W Niemczech np. musiano pod- 
czas świąt ograniczyć bardzo konsumcję 
jaj, gdyż brak ich było na rynku, a na- 
wet w Berlinie w pierwszorzędnych re- 
stauracjach jajko uchodzi za luksus. 


Przy cierpieniach hemoroidalnych, 


objawach obrzęku wątroby, obstrukcji, 
popękaniach kiszki grubej, 
niach, parciu na mocz, bólu w krzyżu, 
ucisku w piersiach, niepokoju serca, za- 
wrotach głowy, stosowanie naturalnej 


ówrzodze- 


wody gorzkiej Pranciszka-Józeta spra- 
wia zawsze przyjemną ulgę, a niekiedy 
i zupełne wylęćzenie. Zal. przez lekarzy. 
 REEEK PAZERA REZ TO DERE EOE ELTERE ZONE ROPĘ AE APE > TS 


Cieta odpowiedź Edena 

Podczas wizyty angielskiego ministra E- 
dena w Moskwie, miała miejsce charakte-. 
rystyczna rozmowa. Stalin zapytał Edena, 
jak dużą pensję otrzymuje minister pracy' 
w Anglji Eden powiedział, że 2.000 funtów 
szterlingów rocznie. Na to odrzekł Stalin: 
„Nie do wiary, ile Anglja wyrzuca niepo- 
trzebnie pieniędzy!“ „Ile też otrzymuje wasz, 
premjer?* — zapytał dalej Stalin. „Prawie 
dwa razy tyle“ — odrzekł Eden. „Wetrząsa- 
jaca rozrzutność. Widzi pan, panie mini- 
strze, tam tego małego obywatela? To jest, 
towarzysz Kalinin. To jest nasz premier, a 
nie pobiera więcej, jak 36 funtów czterlin- 
gów miesięcznie". Eden przyglądał się ba- 
cznie dłuższy czas towarzyszowi Kalinino- 
wi i odrzekł: „Doprawdy? Trudno jest mi 
uwierzyć, aby on mógł w Anglji nawet 36 
funtów otrzymać". 


„Zdetronizowany” Zamora wraca 
do czynnego życia politycznego 

Koła dobrze poinformowane ząapew- 
niają, że b. prezydent republiki Zamo- 
ra zamierza wrócić do czynnego życia 
politycznego i postawić swą kandydatu- 
rę w najbliższych wyborach w prowincji 
Grenada. Zamora ma objąć zpowrotem 
kierownictwo partji postępowej, na któ- 
rej czele stał przed powołaniem go na 
prezydenta. 


Strajk w porcie kłajnedzkim 
został zlikwidowany 

Jak podaje prasa litewska, strajk 
w porcie kłajpedzkim, który — jak wia- 
domo — wynikł spowodu obniżenia e 
10 proc. płac robotników i w którym 
wzięło udział 1.500 robotników, został 
obecnie zlikwidowany. Pracodawcy dzię- 
ki pośrednictwu sfer rządowych litew- 
skich zgodzili się nie obniżać płac. Do 
ekscesów w czasie strajku nie doszło. 


Po wybuchu wojny Motel Strojman 
wstąpił do szeregów armji amerykań- 
skiej i wkrótce był na froncie, nie wie- 
dząc, czy powróci z pola. bitwy. spianię- 
żył cały swój majątek i kwotę 8 tysięcy 
dolarów przekazał pocztę matce swef 
pod stary adres na ul. Grzywaczew: 
ską. W międzyczasie jednak matka je- 
go wyjechała z Warszawy i zamieszkała 
w Piasecznie. 

Gdy nadeszły pieniądze do Warsza- 
wy.pod dawny adres na Ochocie, ode- 
brała je adresatka Zysla Strojman, ale 
niestety, nie matka Motla, a jej imien- 
niczka. i 

Upływały lata i Strojmanowa za u- 
zyskane w ten sposób pieniądze kupiła 
sobie willę w Falenicy, założyła sklep 
oraz wydałą swe córki zamąż. Tyme 
czasem matka Motla poczęła odczuwać 
trudności finansowe. Powodziło jej się 
coraz gorzej i wreszcie za namową zna- 
jomych zwróciła się do konsulatu z pro- 
śbą o odszukanie zaginionego syna. 

Poszukiwania dały wynik rewela- 
cyjny. Okazało się, że Motel Strojman 
został zabity na froncie i przed śmier- 
cią przekazał pod adresem matki 8 ty- 
sięcy dolarów. 

Po otrzymaniu tych wiadomości Zy- 
sla Strojman zwróciła się do swej 
imienniczki, żądając zwrotu pieniędzy. 
Niestety spotkała się'z odmową i nie- 
prawa posiadaczka pieniędzy, pragnąc 
się zabezpieczyć, natychmiast przepisa- 
ła posiadany majątek na swego zięcia. 

Wobec powyższego  Strojmanowa 
złożyła skargę do prokuratora, który 
nakazał aresztowanie drugiej Strojma- 
nowej. Ponadto władze zajęły cały jej 
majątek, celem zabezpieczenia preten- 
syj prawej pretendentki do spadku pe 
u z Ameryki, 
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Trzy ustawy — 110 miljonów zł — Budowie wodne, 
inwestycje kolejowe i pocztowe 


W Dzienniku Ustaw z dn. 10 bm. o- 
głoszone zostały trzy ustawy o upoważ- 
nieniu odpowiednich ministrów do prze-. 
prowadzenia operacyj kredytowych na 
na cele inwestycyjne. 

Pierwsza ustawa upoważnia Ministra 
Skarbu do przeprowadzenia operacyj 
kredytowych do wysokości 20 milj. zł. 
dla pokrycia wydatków, związanych z 
budową retencyjnych zbiorników wod- 
nych na Sole i Dunajcu, wydatków na 
zabudowanie i regulację rzek i potoków 
górskich oraz na wykonanie budowli re- 
gulacyjnych i portowych na naturalnych 
i sztucznych drogach wodnych. 

Druga ustawa upoważnia Ministra 
Komunikacji do zaciągnięcia w imieniu 
przedsiębiorstwa Polskie Koleje Pań- 


Z Kowna donoszą: Prasa litewska 
pisze, że litewskie Min..Oświaty opraco- 
wało projekt nowej ustawy. o szkolnic- 
twie powszechnem i średniem. W no- 
wym ustroju szkolnym zasługują na 
uwagę postanowienia dotyczące szkol- 
nictwa mniejszościowego, które są tak 
ułożone, że dają władzom szkolnym 
możliwość dowolnej interpretacji, jakie 
dzieci należy uważać za przynależne do 
mniejszości narodowej. Przepisy te u- 
możliwiają zmuszanie rodziców polskich 
do posyłania dzieci do szkół litewskich. 


W roku bieżącym przypada 400-na 
rocznica urodzin wielkiego kaznodziei, 
mistrza słowa polskiego i proroka naro- 
dowego nieszczęścia, ks. Piotra Skargi. 
Cały kraj gotuje się do uroczystego ob- 
chodzenia tej rocznicy, 

Postać istotnie wielka. Z okresem 
najbujniejszego rozkwitu mocarstwa 
polskiego związana najściślej, w duszy 
Narodu, w urządzeniach i obyczajach 
życia publicznego szuka wróżb trwało- 
ści siły i wielkości, W duszy Narodu 
i obyczajach życia publicznego słabość 
znajduje, przewrotność piętnuje, do 
prawdy dociera, daleką przyszłość nie- 
szczęść ukazuje. Miecza u boku nie no- 
sił, choć w dobie wielkich bojów żyć mu 
przypadło. A przecież czyn jego był nie 
mniejszy, niż mieczowy. Był bardziej 
dziejowy i działał nietylko wówczas, 
gdy błyskawicą słowa rozrywał pełne 
grozy ciemnotę i krótkowidztwo sejmo- 
wiczów 'szlacheckich, gromowym głosem 
wołał o odrodzenie duszy i zrozumienie 
powszechnej potrzeby, — nietylko wte- 
dy, gdy proroctwem katastrofy wstrzą- 
sał sumieniami współczesnych, ale dżia- 
ła i dziś spiżowym słowem, mową, co 
jest czasem jak modlitwa, czasem jak 
chrzęst rynsztuńku, a czasem jak potę- 
pienie. 

Gdy się w szkole dzisiejszej, w szkole 
odrodzonej Polski mówi o Polsce współ- 
czesnej, gdy się mówi, czem Polska była 
i czem być ma, — należy czytać kazania 
Skargi. Nietylko wtedy, gdy się ich lite- 
racką stronę rozważa, gdy szuka się we 
wdzięku słowa. ducha języka. ojczystego 
i tajemnić jego czaru. r 

Kazania te bowiem — to nietylko 
ówczesna mowa, świadectwo czasów 
minionych, owych czasów, gdy w jed- 
nym Krakowie drukowało się więcej 
książek, niż w całej Europie razem wzię- 
tej i gdy Polska dyktowała i dyktówać 
mogła Europie kierunek rozwoju. I nie- 
tylko przestroga, by do błędów, które 
zatratę wielkości przyniosły i zatratę 
wszystkiego, co Państwem się nazywać 
miało prawo, nie wracać, by je do cna 
zohydzić teraźniejszym i przyszłym po 
wszystkie czasy pokoleniom. ; 

KAZANIA SKARGI — TO NIEU- 
STANNE WYCHOWYWANIE I UMAC- 
NIANIE POZYTYWNYCH WARTOŚCI 
— WAŻNYCH ZAWSZE, O KAŻDYM 
KA” I WE WSZELKICH WARUN- i 


Miejscowy Akademicki Aeroklub 
przy Politechnice zakończył budowę 
szybowca według ' polskiego modelu 
„Wrona“, Szybowiec skonstruowała gru- 
pa akademików, którzy w zeszłym roku 
otrzymali wyszkolenie w Bezmiechowej. 
Prasa podkreśla zalety polskiego szy- 


ręka i noga, jednak nie dlatego ma 
być niezgoda, iż głowa nie jest jako 
oko i noga jako ręka... 
Posłuchajmy: $ 
„ »Królem się też' dzielić, a mówić: 
Ja z nim trzymam, á Ja nie trzymam, 
ja tego chcę, a ja drugiego, gotowa 
jest Rzeczypospolitej zguba, gdy się 
wiele: w niej królów: zacznie. 
„Ojczyzna też rożdziałów jako jed- 

no ciało nie cierpi. Spoiła się | 


kamieni nazbierają: to wielkie, to 
małe, to okrągłe, to graniaste, to 
długie; i zda się szpetna i pomiesza- 
na gromada. Lecz gdy mularz, ocio- 
szywając kamień pięknie na kamie- 
niu położy, piękna się ściana uczy- 
ni.” 

Aż dziwnem się wydaje, gdy się wczy- 
tać w myśli i pełne serca wołającego ka- 
zania Skargi, iż w Narodzie, który takie- 
go znawcę polskiej duszy wyda}, wyda- 
rzyć się mogły rzeczy, które nacze już 
pokolenie przeżyło. Rzeczy tak sprzetz- 
ne ze wskazaniami wielkiego Proroka. 
Toć przecież nie przestał nas toczyć ro- 
bak prywaty. nienawiści 


z członków rozlicznych: z Polaków, 
z Litwy, z Rusi, z Prusów, Inflan- 
tów, Żmodzinów* i zrosła w ciało 
jedno; jako ją rozrywać niezgodami 
swemi chcecie? Ty takiem spojeniu 
członków w jednem ciele, aczkol- 
wiek jest różność i nierówność, bo 

głowa. inaksze oko, inakszy 
język i zęby. inaksze uszy, inaksza 
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Przeciwpolska ustawa szkolna 


W -Val--de Graze pòd Paryżem odbył się pogrzeb gen. Estienne, 
gów francuskich. Na zdjęciu: marsz. Petain przemawia nad trumną 


stwowe pożyczek długoterminowych do 
wysokości 70 milj. zł. na cele inwestycyj- 
ne tego przedsiębiorstwa, przewidziane 
w planie finansowo. - gospodarczym P. 
K. P. na rok 1936. 

Wreszcie trzecia ustawa upoważnia 
Ministra Skarbu do zaciągania poży- 
czek długoterminowych do wysokości 20 
milj. zł. na cele inwestycyjne przedsię- 
biorstwa Polska Poczta, Telegraf i Tele- 
fon, przewidziane w planie finansowo- 
gospodarczym tego przedsiębiorstwa na 
okres budżetowy 1936-37. f 

Warunki zaciągnięcia pożyczek, wy- 
sokość oprocentowania, terminy i spo- 
sób spłaty ustalą ministrowie skarbu, 
komunikacji i poczt i telegrafów. 


polskością na Litwie 


W szczególności nowa ustawa przewidu- 
je, że dzieci z małżeństw narodowościo- 
wo ' mieszanych muszą uczęszczać do 
szkół litewskich. Wszystkie postano- 
wienia mniejszościowe przyszłej ustawy 
skierowane są przeciwko Polakom i 
szkolnictwu polskiemu. Na Litwie istnie- 
je obecnie tylko 14 polskich prywatnych 
szkół powszechnych, do których uczęsz- 
cza około 500 dzieci. Oczywiście, szkol- 
nictwo to nie może zaspokoić potrzeb 
kulturalnych 200 tysięcy Polaków, za- 
mieszkałych na Litwie. 


+ 


Na polskiej „Wronie” 


uczą się latać akademicy fińscy 


bowca, na którym dokonano w ostatnich 
tygodniach około.450 lotów. Latem b: r. 
w Jemijervi (Finlandja) otwarta będzie 
szkoła szybownictwa, którą -prowadzić 
będą z ramienia Finlandzkiej Ligi Obro- 
ny Powietrznej akademicy fińscy, wy- 
szkoleni w Polsce. 


czołgów 


konstruktora pierwszych czoł- 


Według depeszy Agencji Havasa z Londymt, 
zmarł tam nagie ambasador niemiecki przy rzą- 
dzie brytyjskim von Hoesch, którego podobiznę 

przedstawia nasze zdjęcie i 


Protektorat P. Prezydenta Rzplitej 
nad obchodem 400-.ecia ks. Skargi 


Komitet obchodu uroczystości 400-ej ro- 
cznicy urodzin ks. Piotra Skargi w Krako- 
wie otrzymał zawiadomienie z Kancelarji 
Cywilnej P. Prezydenta Rzplitej, że Pan 
Prezydent przychylił się do prośby komite- 
tu i objął protektorat nad obchodem ku 
czci ks. Skargi. 


Polska — Hiszpania 
Ratyf:kacca konwencji handlowej 
i nawigacyjne! 

W dniu 8 kwietnia 1936 roku nastą- 
piła w Warszawie wymiana dokumen- 
tów ratyfikacyjnych konwencji handlo- 
wej i nawigacyjnej pomiędzy R. P. a Re- 
publiką Hiszpańską podpisanej w. Ma- 
drycie dnia 14 grudnia 1934 roku. 

Powyższej wymiany dokonali ze stro- 
ny Polski p. Jan Szembek, podsekretarz 
stanu w Ministerstwie Spraw Zagr., ze 
strony Hiszpanji p. Francesco Serrat y 
Bonastre, poseł nadzwyczajny i minister 
pełnomocny Republiki Hiszpańskiej w 
Warzawie. 


Polacy na zieździe międzynaro- 

dowym inwalidów w Pradze 

w Pradze odbyły się obrady komisji -mię. 
dzynarodowej Giamac'u, na które z Polsk 
przybyli jako delegaci Edwin Wagner, Ja 
Karkoszka i Ludwik Stachecki, i 

Przewodniczący delegacji polskiej E. 
Wagner w przemówieniu na otwarciu zja- 
zdu podkreślił, że jednem z zadań Ciamaciu 
jest praca nad wznowieniem zaufania mię- 
dzy narodami i nad rozbrojeniem moral- 
nem, 


- Upaństwowienie przemysłu 


wojennego w Japonii 

Według doniesień japońskich dzienni« 
ków rząd japoński zamierza w najbliższym 
czasie wydać dekret w sprawie upaństwo- 
wienia głównych gałęzi przemysłu, posiada- 
jących podstawowe znaczenie dla obrony 
kraju. Między innemi upaństwowione być 
mają: przemysł naftowy, przyczem wszyst 
kie towarzystwa zobowiążą się do utworze- 
nia zapasów nafty, benzyny, smarów itp. na 
okres przynajmniej 6 miesięcy — przemysł: 
samochodowy, lotniczy i inne. W zagranicz 
nych, a zwłaszcza angielskich i amerykań. 
skich kołach przemysłowych, projekty rzą- 
cya janaiskloye wywołały żywe zaniepoko- 
enie, . 


„Jednak w tej nierówności człon-_ 


ROZORWGETZRETY EEAS AAE KE TEES 
uprzedzeń w stosunku do rządzących, wanych. nieubłaganie przez wielkiego 
niechęci do wspólnego pozytywnego wy- | kaznodzieję, którego Naródowi zesłał 
| siłku. Rejestr „grzechów jawnych“ nje- i Bóg w dobie pełnego rozkwitu potęgi 
viele się pomniejszył w życiu publicz- | Polski, gdy dopiero odsłaniać się poczy-: 


ków przedsię jest zgoda, bo jest 
usługowanie spólne... kupę różnych 


em od czasów Skargi. 

Oto jest stronnictwo „narodowe“; na- 
| vodu i zgody narodowej mające pełńą 
| gębę, a akurat siejąc® największą roz- 
terkę, akurat wszędzie i zawsze interes 
partji stawiające zawsze wyżej od inte- 
resu Państwa. 

Trudno, nie możemy znaleźć naj- 
mniejszych śladów, by stronnictwo „na- 
rodowe", czy „obóz narodowy" w skarb- 
niey wartości polskich: szuxał pożywki 
i ducha dla siebie, natomiast znajduje- 
my nazbyt wiele dowodów, faktów i czy- 
nów, które dobitnie wskazują, że w tym 


; właśnie obozie uścieliło sobie gniazdko 
wężowisko „grzechów jawnych“ — zà- 


nały szczerby w gmachu państwowym,: 
a rdza występku: pokrywać pragnęła 
czystą klingę honoru narodowego. 

Godzi się, by W ROK JUBILEUSZO- 
WY, tak ogromnie odległy od czasów 
realnego życia Skargi, włożyć w ręce 
młodzieży dzieła Skargi — nie na godzi- 
nę lektury, nie na-moment podniosłych: 
przemówień i roztkliwień, ale na śmiałe 
i gruntowne skonfrontowanie z prawdą. 
życia dzisiejszego, rzeczywistością słów 
i czynów, zamięrzeń i faktów, odczuć 
i wyrazu zewnętrznego, aby czerw, któ- 
remu Skarga daremnie swoją wielkością. 
usiłował zamknąć drogę do duszy Naro- 
du, nie wpełzł ponownie, — a niedojrza- 


nych już tak dobrze za czasów Skargi, | ły chwilowo, w porę został ciężarem: 


grupowej, I piętnowanych już przed. 400 laty, piętno- prawdy dziejów zgnieciony, 


z 


Przed sezonem urlop 


Po świętach Wielkanocnych zaczynamy- 


już zazwyczaj myśleć, jak i gdzie spędzimy 
urlop, okres zasłużonego wypoczynku po ca- 
łym roku pracy, kłopotów i przykrości. Ka- 
żdy chciałby urządzić sobie jaknajlepiej ten 
jeden w roku miesiąc odseparowania się od 
szarzyzny normalnych powszednich wyda- 
rzeń; pragnienia te niezawsze dają się, nie- 
stety, zrealizować, dlatego też lepiej odrazu 
nagiąć je do swych możliwości życiowych... 
i Łinansowych. 

: Ludzie, zapadający na zdrowiu, potrzebu- 
jący letniej kuracji, spędzą urlopy w odpo- 
wiednich uzdrowiskach. Na przestrzeni osta- 
{mich lat dało się zauważyć wreszcie przy- 
stosowanie uzdrowisk do ogólnej konjunk- 
tury; z jednej strony zmniejszono wygóro- 
wane dawniej opłaty klimatyczne, ceny ką- 
pieli, zabiegów itd. z drugiej zaś pensjona- 
ty zredukowały nieżyciowe zupełnie ceny za 
utrzymanie i pokoje. Już doświadczenie ro- 
ki ubiegłego wykazało celowość tej polity- 
ki; np. sezony wiosenny i jesienny, dawniej 
b. słabe, dzięki niskim cenom pobytu, ścią- 
gnęły do uzdrowisk pokaźną liczbę kuracju- 
szy. Również w tym roku, jak słychać, wie- 
le osób nosi się z myślą spędzenia urlopu w 
okresie poza sezonem głównym, właśnie z 
uwagi na znaczną różnicę w kosztach. O ile 
idzie o ceny pensjonatów w uzdrowiskach 
na nadchodzący sezon, ópłata za dzienny 
póbyt (pokój i utrzymanie) w dobrym pen- 
sjonatie wahać się będzie w granicach od 
5 zł do 15 zł., zależnie od uzdrowiska, sezo- 
ny i stopńia komfortu. 

Dla osób zdrowych, dla których urlop ma 
być jedynie odpoczynkiem, nie zaś kuracją, 
perspektywy są niesłychanie różnorodńe. 
jak co roku więć tłumy podążą niewątpli- 
wie nad morze, gdzie warunki mieszkanio- 
we nie uległy wprawdzie znaczniejszej po- 
prawie, ale ceny, dawniej poprostu horen- 
dalne, spadły już w roku ubiegłym do mo- 
żliwego poziomu. Wyjaśnić tylko trzeba je- 
dno nieporozumienie. Otóż utarło się fałszy- 
we zupełnie przeświadczenie, że nad nasze 
morze jechać można jedynie w lipcu. Otóż 
doświadczenie ostatnich lat wykazało, że 
właśnie czerwiec i sierpień, nawet wrzesień, 
są tam ciepłe i pogodne, czasem nawet ład- 
niejsze niż lipiec. No i ceny niższe... 

„~ Druga fala „urlopowców* popłynie w 
przeciwnym kierunku, na południe, w góry. 
Tatry, Beskidy, Czarnohora, jak corocznie, 
żywią się tłumem turystów, szukających 
piękna górskiego krajobrazu, wędrujących od 
schroniska do schroniska, jak i zwykłych 
stałych gości stacyj klimatycznych i uzdro- 
wisk górskich. W ostatnich latach dało się 
zauważyć znaczne zmniejszenie frekwencji 
w miejscowościach większych i droższych, 
fatomiast duży napływ do uzdrowisk mniej- 
szych, tańszych oraz do letnisk górskich. 
Szukamy spokoju, ciszy, no i możliwych dla 
naszej kieszeni cen! W tym roku Zakopane, 
które ostatnio sezon letni miało dość słaby, 
spodziewa się dużego zjazdu w związku z u- 
ruchomieniem kolejki na Kasprowy. Nie- 
wątpliwie też Huculszczyzna, coraz popular- 
niejsza wśród społeczeństwa, ściągnie poka- 
źny zastęp spragnionych odpoczynku wśród 
pięknego krajobrazu górskiego. 

= W związku ze wzmożoną inicjatywą 
władz i organizacyj turystycznych, spodzie- 
wać się też należy dużego napływu na Po- 
lesie. Ta mało znana połać kraju, pod wzglę 
«łem malowniczości i różnorodności krajo- 
brazu przedstawia się niezwykle atrakcyj- 
nie; ż uwagi na niemal pierwotne warunki 
i stosunki, Polesie ma też posmak zupełne- 
go egzotyzmu. Władze i instytucje turysty- 
czne pracują obecnie nad kwestją zapew- 
nienia na tym terenie należytych warun- 
ków pobytu. Zapewne, nie będzie tam kom- 
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fortu, ale będzie przepięknie i bardzo, bar- 
dzo tanio. Skierowanie masowego ruchu tu- 
rystycznego na Polesie, posiadać będzie tak- 
że olbrzymie znaczenie społeczne i gospo- 
darcze, złagodzi może „choć częściowo stra- 
szną klęskę głodu, jaka dotknęła tę piękną 
ziemię. Coraz większe zainteresowanie budzi 
pojezierze wileńskie, którego malownicze je- 
ziora ściągały już w ostatnich latach liczne 
rzesze osób, szukających cichego i pięknego 
ustronia. 

Mówiąc o urlopach, nie podobna pominąć 
i dworów, które poczęły skutecznie konku- 
rować z pensjonatami na całym terenie kra- 
ju. Dotknięte ciężkim kryzysem: gospodar- 
stwa wiejskie poczęły „łatać* swe budżety, 
przyjmując w okresie lata płatnych gości. 
Dwory przemieniły się w ten sposób jakgdy- 
by w pensjonaty. Ale to nie tosamo. Warun- 
ki życia są zgoła inne, niż w uzdrowisku czy 
letnisku, inna atmosfera, inne przyjemności, 
których nie dostarczy żadeń pensjonat. Są 
dwory skromne, są nawet pałace. Pobyty wó 
dwórach mają gorących zwoleńników i fa- 
natycznych przeciwników. Prawda jest, jak 
zwykle, pośrodku; jedne dwory prowadzą | 


Sztaby złota w beczce po starte 


grobla - Morze, 
We dworach - Wyjazdy zagranicę 


góry, wieś, | 


swój proceder pensjonatowy dobrze, inne 
źle. W każdym razie pobyty w dworach są 
coraz popularniejsze. Ceny za pobyt wahają 
się od 3 do 8 zł. od osoby dziennie. 

Jeśli idzie o letniska podmiejskie, to w 
tym roku nie wiedzieć czemu, są one nao- 
gół drogie i ponadto większość mieszkań 
jest już wynajętych. Jak zwykle na letni- 
ska te jadą przeważnie rodziny z dziećmi, a 
mężowie dojeżdżają z miast na niedziele i 
święta. 

Komu budżet pozwoli i kto będzie miał 
chęć po temu, ten spędzi urlop poza grani- 
cami kraju. W pierwszym rzędżie więc wy- 
cieczki morskie na naszych statkach, nastę- 
pnie wyjazdy z wyciećzkami lub indywidu- 
alne do krajów, do których możliwe jest u- 
zyskanie paszportów t. zw. turystycznych, a 
więc, jak obecnie do Austrji, Czechosłowa- 
cji, Jugosławii, Bułgarji, Rumunji, Węgier, 
ewentualnie Łotwy, Estonji i Finlandji. Jak 
słychać, możliwe są w najbliższym czasie 
nowe restrykcje paszportowe, wóbec czego 
niewiadomo jeszcze, czy w sezonie letnim i 
do tych krajów wyjażd będzie możliwy. 

„Urlopowicze" w roku bieżącym korzystać 


owym 


Pierwsze telewizory w Polsce 
otrzyma Warszawa jeszcze w bież. roku 


W ostatnim czasie dokonano znakomitej i 
próby telewizyjnej w Polsce. Próbę tę prze- : 
prowadzono w obecności władz i fachowych ` 


kół, reprezentujących stację 


telefoniczne. ` 


Kierowali eksperymentem delegaci belgij- : 
skiego towarzystwa elektrycznego z siedzi- 
bą w Katowicach, Próba odbywała się na. 


kablu telzfonicznym długości 8 km. 


Ekran wielkości 1 metra kwadratowego 


mieści się w małej kabinie, przyczem wize- 
runek rozmówcy ukazuje się w światłocie- 


niach, tak jak na zwykłej fotografji. Próby 


dały wynik dodatni. Łączenie aparatów tele- 
fonicznych z aparaturami telewizyjnemi nie 


jest trudne i nie wymaga specjalnych do-- 


datkowych kabli. Niestety, | 
jest poważny, wobec czego w chwili obecnej 
trudno jest myśleć o masowem- instalowa- 
niu aparatur telewizyjnych. 


W każdym razie na jesieni spodziewać 
się należy pierwszych instalacyj w War- 
szawie. ; 


będą w szerokiej mierze z szeregu ułatwień 
i pomocy informacyjnej władz, organizacyj 
turystycznych i biur podróży. Projektowany 
jest szereg ulg, pobytów ryczałtowych itd., 
aby każdy „szary człowiek” zaznać mógł-za- 
służonego wypoczynku. Ste. 


W jednym z dzienników warszawskich 
czytamy: 

Znana ziemiańska rodziną państwa 
B.owskich na Kresach wschodnich, zupełnie 
niespodzianie zdobyła w tych dniach kolo- 
salny spadek na uzyskanie którego oddaw- 
na już straciła nadzieję. 

Spadek ten pozostawił Hipolit B..owski, 
dziwak i oryginał, bogacz, który w pierw- 
szym roku wielkiej wojny, wisdziony wido- 
cznie jakiemś przeczuciem mających na- 
stąpić wypadków, wycofał wszystkie, w roz- 
maitych rosyjskich bankach polokowane ka- 
piłały i, nabył za nie sztaby złota, które 
schował w nikomu nieznanem miejscu. 


Hipolit B..owski, stary osiemdziesięcio- 
siedmioletni kawaler zmarł w Wielki Wto- 
rek 1915 roku w swoim majątku na Kre- 
sach. Testamentu żadnego nie pozostawił. 
Umierając kazał staremu słudze wręczyć | 


Kobierey Aleksandrowi, zniszczoną książkę 
do nabożeństwa w której drżącą ręką kona- 
jącego napisał: „To jest mój skarb“, 


POSZUKIWANIE SKARBU. . 


Wnuk Aleksander B..owski jako rosyj- 
ski chorąży „zapasu”, był wówczas na fron- 
cie. Zawiadomiony o śmierci dziadka przy- 
jzchał na Kresy. Przypuszczając, że zmarły 
ukrył gdzieś swoje sztaby złota, przeszukał 
gorliwie cały dwór, wszystkie zabudowania 
i park, lecz na ślad skarbu nie natrafił i 
przestał w jego istnienie wierzyć. Na oddą- 
ną mu przez starego sługę książkę do nabo- 
żeństwa, nie zwrócił uwagi.  Wyjsżdżając 
wziął ją ze sobą i oddał synowi, uczniowi 
gimnazjum w Wilnie. 

Więziony podczas bolszewickiej zawie- 
ruchy w lochach  czerezwyczajki, zdołał 
wrócić w rodzinne strony dopiero po wojnie 


swemu wnukowi, a zarazem jedynsmu spad | polsko-bolszewickiej. 


Patronka radja 
Jest nią we Francji Matka Boska Dobrej Nowiny 


„ We Francji, jako patronką radja i tych 
wszystkich, którzy współpracują z propa: 
gandą radjową, obrano „Matkę Boską Do- 
brej Nowiny" („Notre Dame de Bonne Nou- 
velle"). Niedawno w kościele pod jej wez 
waniem odbyło się uroczyste nabożeństwo 
w obecności arcybiskupa Paryża kardynała 
Verdier, przedstawicieli rządu, reprezen- 
tantów nauki, świata teatralnego i filmo- 
wego. 

Mszę św. odprawił ks. Caffarel, general- 
ny sekretarz katolickiego filmu i katolic- 
kiej centrali radjowęj. Po ewangelji pòd- 
niosłe kazanie wygłosił bisk. eufr. Paryża 
mgr. Baussart, mówiąc o wzrastającem roz- 
++ 


powszechnieniu radja i podkręślając wiel- 
kie znaczenie, jakie radjo posiada w dzie- 
dzinie moralnej i wychowawczej. W dzie- 
dzinie propagandy religijnej radjo może 
dziś przynieść nieocenione usługi, głosząc 
we wszystkich zakątkach świata życiodaj- 
ne słowa świętej Ewangelji. 


Ks. biskup Baussart zakończył swe 
przemówienie życzeniem, aby radjo we 
Francji nigdy nie było użyte do szęrzęnia 
tęgo, co jęst samolubnę, co niszczy har- 
monję dusz i czystość obyczajów, 

Po mszy św. ks. kardynał Verdier po' 
święcił etatuę Matki Najświętszej Patronki 
radja. e 


Bogaczem wsiadł na okręt — 
opuścił go nędzarzem 
Niesamowita przygoda właściciela kopalni 


5 Nienotówany dotychczas w kronikach 


C a 1107 Skich wypadek zdarzył się na pokładzie 


'NA OSTRZU JĘZYKA. 
Prawo pięści 


Tak się pięknie rozpoczęło 

w gwarnych Afryki okopach — 
Negus Włochom zgrzewał skórę, 
aż się śmiała Europa. 


Aleć przecie 

na tym świecie 

(o tem wszyscy dobrze wiecie) 
drab słabego gniótł i gniecie. 


Stąd też dziwić się nie trzeba, 
++ že poddaje się Abeba. 

w jeszcze też spaść może / 
jakiś grom z jasnego nieba... 


Sęp. 


statku „Canada*, płynącego z Freetown w 
Sierra Leone do Marsylji. Na pokład stat- 
ku wsiadł właściciel kopalni djamentów 
w Afryce, George Michel, który wiózł w 
skrzyni kilkadziesiąt sztuk djamentów i 
drogich kamieni oraz pył złoty ogólnej 
wartości około miljona franków. Był to 
cały jego majątek. W Algierze towarzystwo 
wysiadło na ląd. George Michel udał się 
wraz z drugiemi na zwiedzanie miasta, po* 
zostawiając swój skarb w dobrze zamkn:ę 
tej skrzyni. Jakież było jego przerażenię, 
gdy wróciwszy z wycieczki, skrzyni swej 
nie znalazł na zwykłem miejscu. Okazało i 
się, że w czasie jego nieobecności ktoś za- 
kradł się do kabiny, otworzył skrzynię iza- 


brawszy jej cenną zawartość, pustą skrzy- 
nię schował pod łóżko. 

Kapitan statku przypuszcza, że złodziej 
może znajdować się tylko na statku, gdyż 
po wyjściu pasażerów nikt ze statku nie 
wchodził na ląd ani też z lądu na statek, 
Wszystkich pasażerów okrętu poddano 
skrupulatnym badaniom, jednak bez skut- 
ku. Przeszukiwanie kabin również nie do- 
prowadziło do wykrycia schówka zrabowa- 
nego skarbu. Być może, że skarb został u- 
kryty w którymś z dolnych pokładów w 
trudno dostępnych zakamarkach statku, al- 


be też przymocowany do boi i wrzucony do | 


morza, skąd wyłowić go mogli ewentualnie 
wśpólnicy złodzieja. George Michel, który 
w Freetown wsiadał na statek jako bogacz, 
opuścił go w. Marsylji nędzarzem, 


Majątek odziędziczony po dziadku, zastał 
w ruinie. Przewaliły się przezeń wojska. nie- 
mieckie i nawala. bolszewicka. Wszyścy 
szukali gorączkowo skarbu, o którym cho 
dziły słuchy wśród miejscowej lad- 
mości, lecz poszukiwania te pozostały bezo 
wocne. Starego sługę, którago bolszewicy 
podejrzewali o pósiadanie wiadomości «© 
miejscu ukrycia skarbu, poddali torturom. 
podczas. których skonał. - 

Pan Aleksander B..owski osiedlił się » 
rodziną w majątku, doprowadził go do ja- 
kiego takiego porządku i, borykając się - 3 
trudnościami finansowemi i waleząc zajadie 
z urzędami skarbowymi, prowadził mono 
tonny, prymitywny żywot  kresowego zie 
mianina. 

W tym roku żenił się jego syn Wacław. 

Na święta wielkanocne przyjechał z żo 
ną do rodziców. Dziwnym trafem zabrał s 
sobą książkę do nabożeństwa pradziadka 
Książka zwróciła na siebie uwagę młode! 
pani Wacławowej, Przeglądając ją stwier: 
dziła, że niektóre litery są w niej podkreś. 
lone. DA 1 

Mozolnie je zestawiając, zdołała ułożyć 
słowa, a z nich zdania, które dskładnia 
wskazywały miejsce, gdzie został przez śp 
Hipolita B..owskiego. ukryty złoty skarb 
Miejsce to znajdowało się w lesie. Państwa 
B..owscy wykopali stamtąd dużą dębowa 
beczułkę po litewskiej starce, pełną sztab 
złota! 

Tym sposobem -skarb starego oryginała 
dostał się do rąk, dla których był przezna- 
czony. > 
MEEO ak Z 

Współczesny lataiący Holenter 

oddał emeryturę za kabinę okrętową 

Spensjonówany major huzarów angiel- 
skich, Long, spędza w oryginalny sposób 
czas, który mu pozostawiło w obfitości zwol- 
nienie ze służby wojskowej. Oto podpisał on 
kontrakt z towarzystwem okrętowem, na 
mocy którego otrzymuje od towarzystwa na 

| stałe kabinę II. klasy, wzamian zaś przeka- 
zuje towarzystwu swoją emeryturę. W ten 
spósób może Long odbywać podróże naoko- 
| ło świata. ; 

Nowoczesny latający Holender ma już za 
sobą blisko 50.000 mil morskich: przebytych 
w. podróżach. Przydzieloną mu-na okręcie 
kabinę urządził wygodnie, ustawiając w niej 
własne meble. 

Były major jest zachwycony swoim po- 
mysłem i twierdzi, że nie byłby już w sta- 
ńie spędzać lat- emerytalnych w jakiemś ma- 
łem miasteczku prowincjonalnem. 

Powróciwszy teraz z podróży do Amery- 
ki Południowej, Long zatrzymał się na kil- 
ka dni w Plymouth, gdzie cały czas posto- 
ju wypełnia mu gra w gólfa, którego jest 
zapalonym zwolennikiem. f 


koszt aparatu. 


piłkarskiego w Antwerpji, Wisła 
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RUCH BIJE DRESDNER S. C. 1:0. 


"Lipsk, 13. 4. (PATY W niedzielę rozegrał 
śląski Ruch najpoważniejszy mecz na swo- 
jem tournée‘ po Niemczech z Dresdner S. 
C. w- Dreznie.-odnosząc zwycięstwo w sto- 
sunku 1:0 (0:0). 2 WER za 

Mietrz Polski miał przez cały czas zde- 
cydowaną przewagę nąd . przeciwnikiem. 
Drużyna nie miała wogóle słabych punk- 
tów. Atak z Gemzą grał znacznie lepiej, 
niż w Halle. Jedynie. dzięki znakomitej 
grze obrony Niemców z reprezentacyjnym 
bramkarzem Rzeszy Kressem, D. S. C. ura 
tował się od cyfrowo wyższej porażki. 

Mecz obfitował w szereg emocjonują- 
cych momentów. Już w pierwszych minu- 
tach Gemza o mało nie zdobył dwóch bra- 
mek. Dalsze minuty wykazują dalszą prze- 
wagę ślązaków, którzy goszczą ciągle na 
polu Niemców, ale obrona gospodarzy przy- 
tomnie interwenjuje. f 

W drugiej połowie zaznacza się dalsza 
przewaga drużyny polskiej, dla której w 
15 min. Peterek zdobywa decydujący o zwy- 
cięstwie punkt, j 

W ostatnich minutach atmosfera na me- 
ozu staje się prawdziwie hiszpańska. Niem- 
cy dopingowani przez 6:tysięczny tłum wi- 
dzów, napróżno próbują złamać obronę 
Polaków. Do pomocy staje sędzia, który 
dyktuje bez żadnego powodu dwa rzuty 
karne pod rząd dla Niemców, ale mimo to 
wynik meczu nie uległ zmianie. 


TRZECI WYSTĘP RUCHU W NIEM- 
CZECH I NOWE PAd aeaa POLA- 


Lipsk, 13. 4, (PAT) W poniedziałek Ruch 
rozegrał w Lipsku ostatni mecz na swojem 
tournóe z miejscową Fortuną, odnosząc 
nowe zwycięstwo w stosunku 3:1 (1:1). ~ 

Bohaterem spotkania był Badura. Po 
zatem wyróżniła eię doskonała obrona z 
Dziwiszem i Tatuś w bramce. W napadzie 
najsłabszym punktem był Wilimowski. - 

Grę rozpoczyna Fortuna, ale już po kil- 
ku minutach Ruch przejmuje inicjatywę, 
nie oddając jej do końca zawodów. Niem- 
cy kilkakrotnie usiłowali dojść do głosu, 
ale ich wysiłki zostały ezybko zlikwido- 
wane przez świetnie grającą drużynę pol- 
ską. Okresami Ruch poprostu nie schodził 
z-połowy: boiska. Niemców. s 

Pierwszą bramkę zdobywają Niemcy w 
80 minucie z przypadkowego wypadu. Na 
minutę przed końcem . pierwszej połowy 
Gemza. wyrównuje. 

W drugiej połowie Ruch zdobywa dru- 
gi punkt przez Włodarza-w 23 min. Niem- 
cy ratują się. bardzo ostrą grą, której ofia- 
rą padł znowu Tatuś, którego ponownie 
odwieziono do szpitala. 

Wynik dnia ustalił Peterek w 86 min. 
Licznie zebrana kolonja polska- urządziła 
ewację na cześć Polaków. 


STRAJK PIŁKARZY F. C. ANTWERP — 
\ PRZECIWNIKÓW WISŁY. 


Bruksela 13. 4.-(PAT). W Antwerpji wy- 
buchł zatarg wśród klubów, organizujących 
międzynarodówy turniej piłki nożnej, w 
którym bierze udział również Wisła kra- 
kowska. Gracze klubu sportowego Antwerp 
F. C., którzy mieli grać przeciw Wiśle w 
pierwszyra dniu: święta Wielkiejnocy, od- 
mówili stawisnia się. na boisku. Organizato- 
rzy tego turnieju nie mogąc go już odwołać 
ze względu na to, że trzy drużyny zagrani- 
czne, które biorą udział w turnieju, a mia- 
nowicie: budapeszteński FTC., Wisła i re- 
prezentacja Paryża, byli już na miejscu, po- 
stanowili na miejsce Antwerpu wystawić 
kombinowana reprezentację miasta Antwer- 
pit. Reprezentacja ta walczyła z Wisłą -w 
niedzielę. Jednocześni: postanowiono, że 
Wisła bez względu na wynik meczu elimi- 
nacyjnego wejdzie do finału, gdzie spotka 
się.ze zwycięzcą meczu Boerschot — FTC. 
Budapeszt, $ w 


WISŁA W ANTWERPJI NA II MIEJSCU. 


, FERENCVAROSI — WISŁA 3:0 


Antwerpia 13. 4. (PAT). W poniedziałek, 
w drugim dniu międzynarodowego turnieju 
i spotkała 
się ze słynną drużyną. węgierską Ferencva- 
rosi. która wyeliminowała: belgijską druży- 
nę Beerschot 7:1 (2:0). ' 
_ Wisła poniosła porażkę w stosunku 3:0 
(0:1). Porażka była niewątpliwie zasłużona, 
Wisła bowiem grała w pierwszej połowie 
bardzo słabo. Atak z Arturem na środku 
był wyraźnie niedysponowany. Młody Szew- 
czyk na lewym łączniku psuł wszelkie akcje 
Wisły. Jedynie obrona i Madejski w bramce 
uratowali drużynę od.porażki. Węgrzy przez 
30 minut nie mogli sobie poradzić z murem 
naszej obrony. Doniero po pół godzinie z 
kombinacji. Sarosi: —.Poldi ten ostatni zdo- 


„bywa pierwszy Pit dla Węgrów. Na kil- 


ka minvt przed końcem pierwszej poło 
yko: ma okazję: do wyrównania, ale se ira 


` fia do bramki z 5 metrów. 


Po przerwie Wisła, dopingowana przez 


: publiczność gra znacznie lepiej, ale nie u- 


= Swieta wielkanocne l 
~ pod znakiem piłki nożnej A 


dowe zawody piłkarskie pomiędzy Cracovią 


.] mie się zdobyć na skuteczny strzał. W ostat- 
i węgierską drużyną Budai F. C. ) 


nim kwadransie dochodzą znowu do głosu 
Węgrzy, dla których Sarosi i Poldi zdoby- 
wają dwie.dalsze bramki. : 

Gra Wisły w drugiej połowie wywołała 
aplauz 12-tysięcznej -widowni. 

W ogólnej klasyfikacji turnieju pierw- 
sze miejsce zajął Ferencvarosi, na drugiem 
miejscu sklasyfikowała się krakowska Wi- 
sła. Dalsze dwa miejsca zajęły drużyny bel- 
gijskie Beerschot i reprezentacja Antwerpii. 


KRAKOWSKA WISŁA REMISUJE 

ŹŻ REPREZENTACJĄ ANTWERPJI 

Bruksela 13. 4. (PAT). Rozegrany w Ant- 
werpji w ramach międzynarodowego turnie- 
ju piłkarskiego mecz pomiędzy krakowską 
Wisłą a reprezentacją Antwerpji zakończył 
się wynikiem remisowym 1:1 (1:0). Polacy, 
dla których bramkę zdobył Łyko, walczyli 
bardzo ambitnie. 


WARTA ZWYCIĘŻA HOLSTEIN 

I PRZEGRYWA Z BLAU WEISS. 
Poznań, 13. 4. (PAT) Rozegrany w Po- 
znaniu wobec 4000 widzów międzynarodo- 
wy mecz piłkarski między poznańską War- 
tą a kilońskim Holsteinem, zakończył się 
zwycięstwem poznańczyków 3:2 (2:1). Go- 
spodarze wystąpili w najsilniejszym skła- 
dzie, grali jednak zbyt ociężale, wykazu- 
jąc brak dyspozycji strzałowej. Za wyjąt- 
kiem krótkiego okresu w drugiej połowie, 
Warta była drużyną atakującą. W. polu 
miała bezwzględną przewagę, ale strzały 
nie trafiały do bramki, względnie stały się 


łupem odważnego bramkarza. gości Sem- 
melhacka. 

W poniedziałek berliński Blau Weiss 
pokonał niespodziewanie Wartę w stosun- 
ku 1:0 (1:0). Jedyną bramkę decydującą o 
zwycięstwie uzyskał w 27 min, pierwszej 
połowy środkowy napastnik gości Framke. 
: Mecz rozegrano na ciężkim i błotnistym 
erenie. 


BLAU-WEISS BERLIN — 
POLONJA BYDGOSZCZ 4:0 (2:0). 

W pierwszym dniu świąt berlińska dru- 
żyna piłkarska „Blau-Weiss* rozegrała: w 
Bydgoszczy na stadjonie im. Marszałka 
Piłsudskiego mecz towarzyski z „Polonją*. 
Zwyciężyli goście w stosunku 4:0 (2:0). 

Drużyna „Blau-Weiss'* : zareprezentowa- 
ła wysoką klasę gry i dobrą technikę, od- 
znaczając się pozatem doskonałem kry- 
ciem, szybkością i dokładnością podania 
piłki. Drużyna bydgoska grała ofiarnie i 
ambitnie, jednąk brak zgrania zniweczył 
wszystkie ataki, 


prowadziła kilka wypadów, których jednak 
nie potrafiła wykorzystać .pod bramką 
przeciwnika. 

Sędzia p. Przybysz — niezbyt objektyw- 
ny i to na niekorzyść Polonji! Publiczno- 
ści około 3000 osób. 


CRACOVIA REMISUJE Z ZAWODOWCAMI 
WĘGIERSKIEMI 


Kraków 13. 4. (PAT). W pierwszym dniu 
świąt odbyły się w Krakowie międzynaro- 


D-ra Lustra krem Ultrasol, wyrobu „Miraculum“, naświetlony promieniami 
ultrafioletowemi, chroni najskuteczniej cerę przed zmianami atmosferycznemi. 
Idealnie wygładza chropowate ręce. Mimo wysokiej jakości — cena nader 

przystępna. ; 
||| 


Ateny 13. 4. (PAT). W Atenach rozpoczął 
się międzynarodowy turniej tenisowy z u- 
działem polskich rakiet. Przez pierwsze dwa 
dni Polacy uzyskali szereg sukcesów, prze- 
chodząc do dalszych rozgrywek. Jedynie 
Spychała odpadł w drugiej turze, po poraż- 
ce z mistrzem Grecji Staliosem. Wyniki 


pierwszych dwóch dni przedstawiają się | har, bijąc ją łatwo 6:1 6:1. 


następująco: 


Hebda pokonał Gdeckera 6:0 6:1, a na- 
stępnie wygrał z Tsichladisem 6:1 6:1. 

Tłoczyński odniósł zwycięstwo nad Za- 
chosem 6:0 6:3. 

Spychała zwyciężył Estradidssa 7:5 6:2, 
a przegrał ze Staliosem 3:6 3:6. ; 

Jędrzejowska walczyła z greczynką Be- 


Mistrzostwa Torunia w grach 
sportowych 


W dalszym 
wych e mistrzostwo Torunia rozegrano na- 
stępujące spotkania: 

Siatkówka żeńska: Gryf — T. K. K. F. K. 
2:1, (15:38; 11:15; 15:3). 

Związek Strzelecki — KSM. Toruń 2:0 
(walkower). 

Pomorzanin I — Pomorzanin II 2:0 (wal- 


kower). 

Siatkówka : Gryf — Pomorzanin 
II 2:0 (15:3; 15:2). 

Gimnazjalny Klub Sportowy — Pomo- 


ciągu turnieju gier sporto- | rzanin I 2:1 (15:10; 7:15; 15:12). 


Gimnazjalny Klub Sportowy — Pomorza- 
nin I 2:1 (15:10; 7:15, 10:12), Mecz powyższy 
był najciekawszym z dotychczas rozegra- 
nych spotkań. 

Po tych spotkaniach w siatkówce żeń- 
skiej prowadzi Gryf (8 punktów) przed Po- 
morzaninem I (6 punktów), a w siatkówce 
męskiej G. K. S. pkt.) przed Pomorzani- 
nem I (6 pkt.). 

Dalsze spotkania odbędą się we wtore! 
15 bm. w hali Okr. Ośrodka W. F. `. . 


Gryf (Toruń) zwycięża 5 
Bałtyk (Gdynia) 5:3 (3:1) 


. W drugie święto odbył się w Toruniu 
na boisku miejskiem mecz piłkarski o mi- 
strzostwo klasy A między Gryfem i „Bałty- 
kiem“ z Gdyni. Pierwszy występ piłkarzy 
gdyńskich w Toruniu budził zrozumiałe za- 
interesowanie, temwięcej, że gdynianie w 
dótychczasowych rozgrywkach jeszcze nie 
przegrali żadnego meczu. Pierwszy ich wy- 
stęp poza własnem boiskiem przyniósł im 
wysoką porażkę, złagodzoną w wielkim 
stopniu przez sędziego p. Nawrockiego z 
Grudziądza. 

Goście gdyńscy zaprezentowali się sła- 
biej, aniżeli się spodziewano. Poza siłą fi- 
zyczną nie wnoszą do gry wielkich umie- 
jętności, przyczem obrońcy grają niepew- 
nie i często zawodzą. Stąd Bałtyk gra sta- 
le w trzech obrońców, nawet wtedy, jeżeli 

mecz przegrany. Gryf wczoraj poraz 
a= zagrał jeżeli nie dobrze, to w ka- 
żdym razie znacznie lepiej, aniżeli w po- 
przednim meczu. 

_ Przed grą zaszedł na boisku dotychczas 
na zawodach sportowych nienotowany wy- 


padek, mianowicie, drużynę gości nie wi- 


gospodarze, jak to jest zwykle prak- 


RWS ne, del KI ch Zwi 
dów | po a delegacja Klasowy ą-: 


awodowych, czy też P, P. S.!!1,sktó' 

ra wręczyła kierownikowi drużyny gości 

bukiet czerwonych kwiatów, których bar- 

wa jest symbolem socjalizmu. Wyglądało 

to.na małą demonstrację polityczną, na 
piłkarskich niesqotykaną. 


Drugim ewenementem na boiskach to- 
ruńskich dotychczas nieoglądanym, było 
sędziowanie. Nie chcemy być złośliwi i 
posądzać p. Nawrockiego o stronniczość. To 
cośmy jednak widzieli, zmusza nas do za- 
notowania kilku szczególnych uwag. Otóż 
p. Nawrocki w polu sędziował na ogół po- 
prawnie, za wyjątkiem kilku drobnych 0- 
myłek. Podyktowanie jednak obydwóch 
rzutów karnych przeciw Gryfowi nie było 


usprawiedliwione i poza sędzią nikt z obe- 


cnych na boisku rzekomych przewinien nie; 
widział, Pozatem pan sędzia yktował 
bezpośrednio przed bramką Gryfu dwa 
rzuty karne pośrednie, bez żadnej uzasad- 
nionej przyczyny. Nasuwa się pytanie, czy 
p. Nawrocki potrafi dobrze sędziować tylko 
na środku boiska i pod bramką drugiej 
drużyny, czy też działał świadomie na nie 
korzyść jednej strony. Nie dziwnego, że 
w tych warunkach nasłuchał się popular- 
nych słów ze strony widzów. Jeżeli publi- 
czność nie zareagowała silniej, to świad- 
czy, że nawet wyraźnie stronnicze sędzio- 
wanie nie potrafi jej wyprowadzić z rów- 
nowagi. A 

Nowy Wydział Spraw Sędziowskich przy 
P. O. Z. P. N. powinien się tą sprawą bez- 
względnie zainteresować, aby podobne aT: 
padki nie zachodziły, gdyż „inaczej a 
idea reorganizacji sprawy sędziów będzie 
zupełnie spaczona. 


Mimo ustawicznie mżącego deszczu 
trywało się zawodom blisko 3000 widzów. 
Mokry i śliski terzan wpłynął obniżająco na 
poziom gry obu zespołów. i 
Cracovia była zupełnie równorzędnym przė* 
ciwnikiem, a w drugim 
przeważała. 


rym jednak udaje się dopiero w 


zdobyć bramkę po niepotrzebnym wybiegu / 
bramkarza Cracovii. łą: 


pozostaja bez zmiany. 


W pierwszej połowie, po | = 
10 minutach gry wyrównanej, Polonja prze- | = 


, 


Mecz dał wynik nierozstrzygnięty 1:1 (0:4) , 
przypar- 


Przed przerwą 
okresie gry 


Pierwsze minuty należą do Węgrów, któ- 
minucie | 


Te” R Pa 


5 

Po zmianie pól na środku ataku Cracovii 
grał Kossok, który wniósł dużo ożywienia 
w akcjach gospodarzy. W 28 min. K 
uzyskał wyrównanie, pięknym strzałem %7 
rzutu wolnego. Gra się zaostrza, Cracovia 
napiera coraz silniej, jednak formacje ©- 
bronne Węgrów pracują sprawnie i wynik 


BUDAPESZTEŃSKI „BUDAI“ PRZE: 
GRYWA Z „GARBARNIĄ”. -h 


Kraków, 13. 4. (PAT) Drugi występ 


3 


_węgierskiej drużyny Budai F. C. w meezu i 


z Garbarnią zakończył się porażką gości w i 
stosunku 2:1 (2:1). i AS 
Węgrzy byli widocznie znużeni meczem | 
z Cracovią, co wpłynęło na poziom zawo-| 
z:dów. Obie drużyny stoczyły zacięty mecz; 
w rodzaju rozgrywek ligowych, przyczęm, 
grająca ostrzej Garbarnia zdołała przechy-| 
Tić szalę zwycięstwa na swą stronę. is 
Węgrzy grali okresami ładniej, ale, 
miękko, zwłaszcza w linji ataku. Pierwsza| 
część zawodów, mimo, iż rozstrzygnęławe:! 
wyniku, nie stała na wysokim poziomie. ; 
Już w 3 min. pada samobójcza bramka 
na niekorzyść Garbarni. W 13 min. Bi 
storja się powtarza, tym razem na nieko- 
rzyść Węgrów, których obrońca samobój-.: 
czo strzela do własnej bramki. 16 min. 
„przynosi zwycięstwo Garbarhi. Daleki 
strzał z rzutu wolnego bitego przez Wilcz” 
kiewicza, puszcza bramkarz gości. % 
Druga połowa gry nie zmieniła wyniku, 
pozostawiając nadto złe wrażenie na wi- 
dzach, którzy musieli oglądać ustawiczna 
„fauli zbyt ostro grających braci Pazurków, 
__ publiczności blisko 3000, Sędzia p. Heit- 
ner niezdecydowany. P> 


í ZWYCIĘSTWO I PRZEGRANA POGONI 
LWOWSKIEJ Z WIEDEŃCZYKAMI :; 


Lwów 13. 4. (PAT). W niedzielę rozegra. 
no we Lwowie pierwszy mecz między wie-+ 
deńską drużyną Wacker a Pogonią. 2 
cięstwo odnieśli wiedeńczycy. w płocie 
2:0 (2:0). Obie bramki dla Wackeru zdoby 
Belontz w 19 i 25 minucie, wyzyskując przy 
tomnie błędy Pogoni. Wacker. był zasadni 
czo drużyną lepszą od Pogoni; niemniej jej 
dnak nie reprezentował specjalnie dobrej 
klasy. Pogoń mogła ż powodzeniem uzyska 
znacznie korzystniejszy dla. siebie wynik; 
gdyby nie słaba gra napadu. Sędziował. p 
Medycki. Widzów około 4000. KĘ: 

Rozegrany w poniedziałek we Lwowię 
rewanżowy mecz piłkarski pomiędzy wieś 
deńskim Wackerem a łwowską Pogonią, da 
zasłużone zwycięstwo Pogoni w stosunku 3: 
(1:1). Prowadzenie dla Pogoni zdobył już w 
3 minucie Luchter. Wyrównał przed pauzą 


į Studeny. Po przerwie Pogoń uzyskała poł 


nowne prowadzenie przez Nahaczewskisg! 
Punkt wyrównujący dla Wackeru zdob; 
„Zischek, a wynik dnia, zapewniający zwy 
cięstwo Pogoni, ustalił Nahaczewski. 
Pogoń, mimo że wystąpiła bez Matyasa 


*Berezy, zadowoliła. w zupełności. Sędzi 


p. Seeman. Widzów około 1500. 


Ł. K. S. ZWYCIĘŻA HOLSTEIN 1:6. > 


Łódź, 13. 4. (PAT) W poniedziałek bar) 
wiła w Łodzi niemiecka drużyna piłkarzý 
z Kilonji „Holetein*, która rozegrała mecz 
z Ł. K. S. Nieciekawy i na niskim pozio-. 
„mie stojący mecz zakończył się zwycię-' . 
stwem łodzian w stosunku 1:0 (1:0). Zwy* 
cięską bramkę strzelił Lewandowski. 
była przez cały czas ostra, a chwilami brus, 
talna. s" 

Niemcy pozostawili po sobie niekorzyste; 
ne wrażenie. Widzów przeszło 3000. Sę' 
dziował p. Lange. 


"w w 


POLONJA — TKS 28 1:0 


Rozegrany wczoraj w Bydgoszczy mecz) 
piłkarski o mistrzostwo klasy A okręgu po- j 
morskiego pomiędzy Polonją i toruńskim 
TKS 28 zakończył się zwycięstwem Połonji) 
w stosunku 1:0. , 1 


GOPLANJA WYGRYWA Z PPW. 2:1. 
Wczoraj rozegrano w Grudziądzu mecz) 


||piłkarski o mistrzostwo klasy A okręgu po-; 


morskiego pomiędzy Goplanją z In y 
Z (1 reg przy PPW, Wygrała jr aar r nA 


ARNO ALEKSANDER 


OCZY LIZZY MAY. 


POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 


— Pan miał podstawy! — przerwała ponuro. — 
Pan Temple chciał powiedzieć mi coś ważnego. Pan 
się dowiedział o tem i... i przeszkodził mu. 

Watson zbliżył się w zamyśleniu do okna. 

— Przypuśćmy na chwilę — zaczął powoli, ważąc 
każde słowo. -— Przypuśćmy, że Temple chciał zdra- 
dzić pani moją tajemnicę... Mówię przykładowo i bio- 
rę, oczywiście, wypadek, że taka tajemnica istniała 
naprawdę... Rozważajmy dalej: dowiaduję się, co Tem- 
ple chce zrobić... Przychodzę do jego pokoju, rozma- 
wiam z nim... Jest gorąco, więc otwieram okno... hm... 
Temple się wychyla, a ja... No, tak, wszystko się zga- 
dza, zgadza doskonale... Jeśli przyjąć poza tem, że 
wogóle jestem łotrem ostatniego rzędu — oczywiście, 
mógłbym to zrobić... Zabiłbym wobec tego i panią, 
gdyby mi przeszkadzała... ale nie wyrzuciłbym przez 
okno. Policja nie lubi takich wypadków... A są inne, 
równie skuteczne środki... — 

— No, niech już pan odsłoni swoje prawdziwe 

oblicze! — zawołała Lizzy, — Pan mi grozi... 
, — Na miłość Boską! — zawołał przestraszony 
„Watson. — Kochana panno May, przecież wszystko, 
© czem mówiłem przed chwilą, było tylko rozumowa- 
niem, osnutem na dowolnem przypuszczeniu! 

Lizzy podeszła do niego o krok bliżej. 

— Dobrze! I ja będę rozmawiała w ten sam spo- 
sób! — rzekła z ponurem postanowieniem. — Przy- 
puśćmy. że jutro rano pan Bradley zainteresuje się 
pewnym listem, którego kopja jest poprawiona czer- 
wonym ołówkiem... Przypuśćmy, że zamiast kopji 
przeczytam oryginał.. i że pan Bradley nie dostanie 
ataku nerwowego. W najgorszym razie ataku wście- 
kłości ną nieuczciwych urzędników! 

Watson poważnie skinął głową. 

— Nie sprzeczam się, może pani ma słuszność — 
odpowiedział z westchnieniem. — Ale to będzie 
miało fatalne następstwa... oczywiście mówimy ciągle 
w przypuszczeniu, że pani przeczyta panu Bradley'- 
owi oryginał listu zamiast kopji.. w tym wypadku 
już za godzinę zostałby... — zawahał się i urwał. 

— No, co? — zapytała niecierpliwie. 

à — Zostałby aresztowany niejaki pan Smith za 
puszczanie w obieg fałszywych pieniędzy — dokoń- 
czył przyjaźnie Watson. 

Lizzy porywczym ruchem przycisnęła dłonie do 
ust. 

Watson uśmiechnął się: 

— Przykro, prawda?... Tak, proszę pani, gdybym 
pokochał dziewczynę, któraby się trudniła puszcza- 
niem w obieg fałszywych pieniędzy, wystrzegałbym 
się trochę nazywać innych ludzi oszustami... 

Drzwi odskoczyły nagle i wpadł jakiś młody 
człowiek. 

— Prędko, Watson! — zawołał zdyszany: — Poli- 
cja idzie, chcą zbadać ten pokój!... 

Watson chwycił za rękę Lizzy, wyciągnął ją na 
korytarz i popchnął na prawo: 

— Niech pani znika | l 

Sam się odwrócił i skierował mocnym krokiem na 
iewo — na spotkanie policji. 


XXV. 


Lizzy próbuje zdemaskować Watsona 


Następnego dnia rano w Instytucie Bradley'a 
mówiono tylko o strasznym wypadku 'Temple'a. Niżsi 
urzędnicy szeptali po kątach i przy najmniejszym 
hałasie rozlatywali się w różne strony jak stadko 
spłoszonych wróbli: ich przełożeni zbierali się w któ- 
rymś pokoju, starannie zamykając za sobą drzwi; 
kapitan Bradley też wiedział, choć jeszcze z nikim 
nie rozmawiał, o tragicznym końcu. Termple'a. 

Policja nie była zupełnie przekonana, że on popeł- 
nił samobójstwo: albo nie wykryto żadnych podstaw 
do rozpaczliwego kroku, albo znaleziono jakiś ślad 
w pokoju Temple'a — o tem nikt nie wiedział. Za 
ostatniem przypuszczeniem przemawiały uporczywe, 
drobiazgowe przesłuchiwania, poważne miny urzędni- 
ków policji i małomówność, niezwykła nawet u tych 
zasadniczo skrytych ludzi. 

Bradley był jedynym człowiekiem spośród mieSsz- 
kańców tego domu, który nie tracił napróżno słów na 
omawianie przebiegu wydarzeń tej nocy. On też mu- 

„siał odpowiedzieć prowadzącym śledztwo na kilka 

pytań, potem poszedł spać. Rano zasiadł jak zwykle 
przy biurku i kazał przeczytać sobie listy i mełdunki. 
Gdy przy śniadaniu Lizzy spróbowała ostrożnie zapy- 
tać go o Templey'a, przerwał jej dość ostro, dając wy- 
raźnie do zrozumienia, że nie życzy sobie rozmowy na 
ten temat. 

— Jak tam było wczeraj? — Dobrze się pani ba- 
wiła? — zapytał w przerwie, ale jego głos już nie 
dźwięczał tak przyjaźnie jak wczoraj. 

Lizzy odsunęła trochę stos papierów i podniosła 
głowę. Tej nocy nie zmrużyła powiek — była blada, 
eczy miała w ciemnych obwódkach. W całym Instytu- 
«ię Bradiey'a było tylko dwoje ludzi, dla których 


„| Bradley. 


—— 


śmierć Temple'a nie stanowiła zagadki i jedną z nich 
była onal... Temple nie popełnił samobójstwa, o nie! 
I o tem — oprócz mordercy — wiedziała tylko ona, 
wiedziała na pewno. Ale gdy dochodziła do pytania, 
czy należy zdradzić mordercę, czuła takie zamieszanie 
w głowie, że traciła wątek myśli. Kto jej uwierzy? Ja- 
kie ma dowody? A groźby Watsona! Ten nie będzie 
się zastanawiał i wyda Smitha, jedynego człowieka, 
który był do niej usposobiony dobrze — jeszcze wów- 
czas, przed kilkoma dniami, gdy była jedną z ty- 
sięcy, z miljona młodych dziewcząt, z których każda 
się spodziewa wielkiego szczęścia, a spotyka w życiu 
jeszcze większą nędzę. 

— Dziękuję, panie kapitanie, bawiłam się bardzo 
dobrze — odpowiedziała powoli i niespokojnie. 

Dlaczego była niespokojna? Nie mogła zrozumieć. 
Czy po długiej walce ze sobą nie powzięła ostatecz- 
nego postanowienia? Wykona je, a potem niech się 
dzieje wola Boska!... Poco się denerwować zawczasu? 

Podniosła głowę i wyprostowała się bezwiednie. 

— Panie kapitanie, chciałabym zadać jedno py- 
tanie, ale... 

— Proszę bardzo! Mam nadzieję, że nie o tej hi- 
storji... 

— O, nie, nie! — zaprzeczyła pośpiesznie: — Cał- 
kiem o czem innem... jestem, jeśli się można tak wy- 
razić, pańskiemi oczami, prawda?... Moje obowiązki 
polegają na tem, by mówić panu wszystko, co widzę... 
Prawda? 

Trochę zdziwiony Bradley wzruszył ramionami. 

— No, tak. Zdaje mi się, to było dokładnie omó- 
wione w swoim czasie. 

— A jeśli ja zobaczę, czy usłyszę coś ważnego 
w pańskiej nieobecności? Też muszę o tem powiedzieć, 
tak?.. To też należy do moich obowiązków... 


— Obowiązków... to trochę za mocno powiedziane. 
Jednak ze względu... hm... na pewnego rodzaju... po- 
wiedzmy, lojalność, byłoby wskazane. 

> Lizzy poważnie pochyliła głowę. 

— Mniej więcej w ten sposób wyobrażałam sobie 
swoje obowiązki — rzekła spokojnie. — A więc ze 
względu na lojalność muszę panu oświadczyć... 

Stłumiony szczęk klamki dał znać, że ktoś otwo- 
rzył drzwi. j 


— Watson — rozległ się sakramentalny meldunek. 
— Czego pan chce? — zapytał szorstko Bradley, 


wyraźnie niezadowolony z przerwanej rozmowy. 
Lizzy spojrzała przenikliwie na Watsona i wyczy- 
tała jasno z jego zimnych oczu, że wiedział doskonale, 
o czem mówiła przed chwilą. A więc jego wejście nie 
było przypadkowe. Watson musiał słyszeć każde 
słowo, jakie zostało wypowiedziane w tym pokoju! 
I mimowoli zaczęła szukać wzrokiem, w którem miej- 


-| scu mógł być ukryty mikrofon... 


— Przyniosłem meldunek Abela — rzekł pewnym 
głosem Watson, kładąc na biurku cienką teczkę: — 
Jest wyjątkowo ważny... ; I 

— Dołączyć do innych! — przerwał niecierpliwie 


Watson pochylił się lekko nad biurkiem. Trzymał 


w ręce srebrny ołówek i zupełnie bezgłośnie napisał 


na bronzowej okładce: 
„Ostrzegam po raz ostatni przed nieroa- 
ważnem gadaniem“, 

Lizzy przemknęła przez głowę błyskawiczna myśl, 
że tych kilka słów ma jednak wielką wartość — pierw- 
szy punkt oparcia dla jej niesłychanego, wręcz nie- 

| prawdopodobnego oskarżenia. Wyciągnęła szybko rę- 
kę, lecz Watson zgadł jej zamiar. 

— Chwileczkę, panno May, — rzekł z bezwstydnie 
uprzejmym uśmiechem i zanim Lizzy zdążyła mu 
przeszkodzić, wziął okładkę i wyszedł z gabinetu, uno- 
sząc jedyny dowód. 

Bradley odchylił się na oparcie fotelu. 

— No, i jakąż tajemnicę chciała mi pani wyjawić, 
panno May? 

— Chciałam pana ostrzec — odpowiedziała sta- 
nowczo Lizzy: — Pan współpracuje z dyrektorem 
banku Glayne'a, prawda? 

— Tak. I co z tego? 

— Dyrektor Glayne puszcza w obieg fałszywe ban- 
knoty. W dużych ilościach — oświadczyła spokojnie. 

— Co...? Co pani mówi?... — wyjąkał: — Dyrek- 
tor banku... jest kolporterem fałszych pieniędzy? 

Myśl, że Glayne, kierownik jednego z najwięk- 
szych banków amerykańskich, jest podejrzany o pusz- 
czanie w obieg fałszywych banknotów, wydała mu się 
tak zabawna, że jego masywna postać zatrzęsła się 
z niepohamowanego śmiechu. 

— Skąd pani ma tę bajeczną wiadomość? 

Lizzy zachowała niezwruszony spokój. Wiedziała 
zgóry, że to nie pójdzie łatwo. 

— Wiem z zupełnie pewnych źródeł — odpowie- 
działa sucho: — Narazie nie mogę udzielić bliższych 
wyjaśnień... 

— Bzdury! 

— Jeśli pan mi nie wierzy, panie kapitanie... 

— Oczywiście, że nie wierzę! Jeszczeby tego bra- 
kowało! — Bradley był wyraźnie podniecony: — Ład- 
nych informatorów. ma pani! W przyszłości radzę 
sprawdzić dokładnie wiadomość, zanim mi pani ją 
przyniesie... No, dalej, następny list! 

_. Lizzy bez sprzeciwu przysunęła do siebie tekę 
z korespondencją i zaczęła czytać równym, obojętnym 
głosem. Nie był to pierwszy z wierzchu, lecz ostatni; 
na kopji widniała poprawka czerwonym ołówkiem, 
której brakowało w oryginale. Dziewczyna go prze- 
czytała: 
„.«l wobec tego uważam za bardzo wskazane 
niezwłoczną sprzedaż tych papierów. Nomi- 
nalna wartość mojego pakietu akcji wynosi 
230.000 dolarów...“ 

— Stop! — przerwał Bradley: — Co pani czyta? 
Przecież to jest oczywisty nonsens! Tam musi być 
trzydzieści tysięcy dolarów... To są papiery niepewne, 
najczystsza spekulacja! Nie zwarjowałem jeszcze, do 
djabła! Mik: 

— Na kopji tego listu liczba 2 jest przekreślona 
czerwonym ołówkiem — powiedziała mocno Lizzy: — 
Na oryginale jest 230.000. | 

— Więc niech pani poprawi oryginał — rozkazał 
kapitan. 

— Wątpię, czy w ten sposób wyświadczę panu 
przysługę — rzekła uparcie: — Pan Watson zwrócił 
specjalną uwagę na to, abym odczytywała listy tyłke 
według kopji, jeśli one są poprawione czerwonym © 
łówkiem. Jednak sądzę, że moim obowiązkiem... 

— Co takiego? — przerwał zdumiony Bradley: — 
Przecież to już zakrawa na... 

Umilkł nagle i wprawną, nieomylną ręką pocisnęł 
jeden z guzików dzwonka elektrycznego. 

XXVI. 


Porażka 

Dwie minuty — których trzeba było na to, aby 
wywołany się zjawił — upłynęły w zupełnem milcze- 
niu. Lizzy wiedziała doskonale, kto się zjawi zaraz na 
progu i'jej serce tłukło się mocno — ze strachu przed 
krokiem, na który się zdecydowała wreszcie. 

— Watson — rozległo się w drzwiach. 

— Proszę bliżej, kochany przyjacielu — powie- 
dział powściągliwie Bradley: — Niech pan przeczyta 
ten list... Niecały, tylko liczbę!... Jaka jest nominalna 
wartość mojego pakietu akcyj? 

Watson wziął do ręki arkusz papieru. 
— Tu jest wyraźnie trzydzieści tysięcy — rack 
stroskany: — Na wszelki wypadek zaraz sprawdzę... 

— Nie trzeba! — przerwał Bradley: — Chodzi mi' 
tylko o to, jak jest w liście. Więc pan stwierdza, że 
jest napisane trzydzieści tysięcy? Dobrze. Cóż pami 
powie, panno May? 

— To kłamstwo! — zawołała podniecona Lizzy: — 
Trzydzieści tysięcy jest w kopji, a w oryginale jost 
wyraźnie dwieście trzydzieści tysięcy! Pan Watson 
sam mi kazał, abym czytała listy według poprawie- 


nyeh kopij 


WTOREK, DNIA 14 KWIETNIA 19328 R. 


Dnia IO kwietnia 1936 r. zmarł nasz długoletni udziałowiec i członek Rady Nadzorczej 


ś. p. KAZIMIERZ GRYBSKI | 


Zmarły w czasie swej zgodnej, koleżeńskiej i bardzo dodatniej współpracy odznaczał się wybitnie. 
wielką inicjatywą pomysłów i projektów, którym zawdzięczamy dziś w głównej mierze rozbudowanie 
i rozwój naszego hotelu Continental. 


Cześć Jego pamięci! 


Bałtyckie Towarzystwo Terenowe z o. p. Gdańsk, hotel Continental 
Udziałowcy i Rada Nadzorcza: 


Sensacje polityczną w Gdyni wywo- 
łał komunikat, ogłoszony przez zarząd 
powiatowy Stronnictwa Narodowego 
w sprawie wykluczenia ze stronnictwa 
doniedawna wysoce czynnego działacza 


kilka lat w Pom. Sejmiku Wojewódzkim 

4w Radzie Miejskiej m. Gdyni. Komu- 
nikat brzmi jak następuje: 

„Zarząd Powiatowy Stronnictwa 

* Narodowego w Gdyni komunikuje, 

że adwokat Stefan Jankowski z Gdy- 

ni, uchwałę, powziętą w dniu 29 lu- 

tego br., został wykluczony ze Stron- 

nietwa. Wykluczenie zostało za- 

twierdzone przez Zarząd Główny 

Stronnictwa Narodowego, do które- 

go adw. Stefan Jankowski się od- 

wołał. 


k z KK I 
Smutne rocznice 


W dniu 19 kwietnia 1936 r. mija 28-ma. 
rocznica od czasu wydania słynnej usta- 
wy pruskiej o stowarzyszeniach i zgro- 
madzeniach, która znacznie ścieśniła 
prawa używania języka polskiego w 
Gdańsku, jak również w całej byłej 
dzielnicy pruskiej. 

26 kwietnia natomiast minie 50 rocz- 
nica od czasu wyjścia pruskiej ustawy o 
kolonizacji Pomorza i Poznańskiego, 
która miała z czasem wyzuć zamieszka- 
łą od wieków ludność polską z posiada- 
nia ziemi. 


_ Zjednoczenie Polskich Związków Ho- 
dowców Gołębi Pocztowych, zdając sobie 

rawę z tego, że armji potrzebny jóst ma 
terjał gołębi, odznaczający się siłą fiżycz- 
na i wrodzoną inteligencją, swym kańdy- 
datom na miano prawdziwych skrzydla: 
tych gońców stawia bardzo duże wymaga- 
nia. Mianowicie dąży. on do wykazywa- 
nia przęz ptaki zdolności do pokonywania 
znacznych przestrzeni od 400-—1000 lub po- 
wyżej 1000 km. Jest rzeczą jasną, iż pró- 
bom tym podołać mogą gołębie wysóko- 
wartościowe. 

„ Wyłapywanie znużonych gołębi wskutek 
niepomyślnych warunków © atmosferycz- 
nych i ucieczki przed ptakami drapieżne- 
mi, trzymanie ich w zamknięciu i krzyżo- 
wanie z innemi odmianami gołębi, a także 
niszczenie pocztowcom obrączek rejestra- 
cyjnó-rodowych naraża na stratę nietylko 
hodowcę, lecz także i Państwo. 

Wysoki wymiar kar, nakładanych nie- 
legalnym posiadaczom gołębi pocztowych 
za przetrzymywanie ich i niszczenie im 
obrączek, odniesie tylko wówczas pożąda 
ny rezultat, gdy do walki z dziką hodowlą 
stanie całe społeczeństwo w imię dobra si- 
ły zbrojnej, wskażując władzom bezpie- 
czeństwa przestępców i szkodników. gd 
związki łowieckie i zarządy lasów SR: d 
cznie tępić będą ptactwo drapieżne. 

Bo sport gołębiarski, hodowla gołębi 
pocztowych to nietylko przyjemność osią: 
gana znacznym nakładem pieniężnym 
iecz przedęwszystkiem pożyteczna 
dla naszej armji, a tem samem Państwa. 


Gdańsk, dnia 11 kwietnia 1936 r. 


endeckiego, adwokata Stefana Jankow- 
skiego. Adwokat Jankowski — jak wia- | adw. Jankowskiego z szeregów endecji 
domo — reprezentował endecję przez |stoi w związku z wysłąpieniami jego 


Stefan Grabski, Bank Gospod. irajowego, Aleksander Kowalski, Piotr Bresiński, 


Adwokat Stefan Jankowski z Gdyni 
wykluczony ze Stronnictwa Narodowego 


Adwokat Stefan Jankowski prze- 
staje zatem reprezentować Stronnic- 
two Narodowe w Radzie Miejskiej 
miasta Gdyni i w Pomorskim Sej- 
miku Wojewódzkim.“ 

Jak się dowiadujemy, wykluczenie 


w gdyńskiej Radzie Miejskiej, podczas 
których potrafił zdobywać się wbrew 


dykłatom partyjnym, na objektywne sta: 
nowisko wobec wniosków, wysuwanych 
przez Zarząd Miejski, „Zasadnicza“ 
opozycja endecka nie mogła tego przebo- 
leć i jak widzimy, wolała poświęcić swe- 
go niedawnego leadera gdyńskiego, ani- 
żeli zrezygnować z przyjętej „zasadni- 
czej“ taktyki, której popularna nazwa 
brzmi — demagogja. 


Herbaty FHKozafkomskieżo yA rozkosz znawców 


— 


Doniosła publikacja polska 
w Gdańisku 


_ W organie Związku Polaków w Wol- 
nem Mieście Gdańsku „Straż Gdańska'* 
ukazał się artykuł zńanej zaszczytnie 
z licznych prac naukowych nad polsko- 
ścią Pomorza p. dr. K. Jeżowej, w któ- 
rym autorka zapowiada ogłoszenie w 
następnym numerze „Straży Gdańskiej'* 
spisu polskich nazw miejscowości Ziemi 
Gdańskiej. Jak wiadomo, prastare pięk- 
ne polskie nazwy tych miejscowości zo- 
stały wskutek systematycznej i trwają- 
cej wieki akcji germanizacyjnej zniem- 


Zuchwałe włamanie w pierwszy dzień świąt 


czone. 
Cenną pracę p. dr. K. Jeżowej wita 
z radością społeczęństwo polskie w 
Gdańsku, które do dnia dzisiejszego uży- 
wa mimo urzędowych i zda się starych 
niemieckich nazw, ciągle jeszcze całego 
szeregu nazw polskich miejscowości. 
Również polski świat naukowy, a przę- 
dewszystkiem geografowie, zainteresują 
się tą cenną źródłową publikacją nazw 
|polskich miejscowości, położonych na 
Ziemi Gdańskiej. 


Złodziej skradł 7000 zł z mieszkania 


Święta Wielkanocy minęły w b. róku 
w Bydgószczy naogół spokojnie. Zano- 
towano w pierwszym dniu Świąt jedy- 
nie. jedno włamanie. 


W niedzielę pomiędzy godz. 15 a 22 
do mieszkania kupca Gilda Balickiego 
(ul. Dworcowa 45 w Bydgoszczy), przy- 
legającego do jego składi futer i pra- 
cowni kuśnięrskiej na parterze — wła- 
mał się przy pomocy wytrycha jakiś 
złodziej, który skradł z biurka 7.000 zł 
gotówki. Pieniądze te nosił poszkodo- 


wany jeszcze do dnia poprzedzającego 
kradzież przy sobie, a dopiero w niedzie- 
lę ulokował je w biurku. 


Oprócz pieniędzy nieznany złodziej 
ńic nie ząbrął. Po otwarciu biurka, w 
którem znajdowały sję pieniądze, wła- 
mywacz zrezygnował najwidoczniej 
z dalszych poszukiwań, gdyż tylko jedna 
szuflada została przemocą otwarta. 

Policja bydgoska wszczęła energiczne 
śledztwo. - 


Znakomita odżywka dla cery PUDER ABARIS 


1738 


Zarząd: 
Henryk Bresiński 


Spotkanie na równiku 
dwóch polskich statków 


. S/s „Pułaski“ w drodze powrotnej z A- 
meryki Południowej do Polski spotkał w 
strefie równika s/s „Wisła“, płynący z ła- 
dunkióm wóśgla do Buenos Aires. Wymienio- 
no korespondencje pomiędzy statkami. 


„Arkady 


«czyli nie samym chiebem 
człowiek żyje 


W Pólsce wydawnictwa artystyczne nie 
mają powodzenia. Mimo wysiłków i ofiar 
ze strony wydawców, którzy pragnęli wy” 
pełnić swój obowiązek na tym tak zanied- 
banym w Polsce odcinku, wszystkie wy- 
tworńiejsze wydawnictwa, poświęcone 
sztuce i kulturze, po krótszym lub dłuż- 
szym żywocie skazane były na zagładę i 
zamierały. A jednak trzeba było wypełnić 
tę lukę w naszem życiu kulturalnem, bo 
przecież... nie samym chlebem człowiek 
żyje. 

To też świadectwo dużej odwagi i pew” 
ności siebie wystawiła sobie Polska Agen- 
cja Telegraficzna, kiedy w rozległej swej 
działalności wydawniczej postanowiła za- 
radzić kompromitującemu brakowi powa- 
żnego organu, poświęconego Sztuce. : 

I tak pojawiły się „Arkady*, Wydaw- 
nictwo piękne, wprost luksusowe, wykoń- 
czone w każdym calu, w każdym naj- 
mniejszym drobiazgu. Swą szatą zewnętrz- 
ną. układem graficznym, doborem szla- 
chetnych w kroju czcionek. papierem wre- 
szcie — „Arkady* przewyższają wszystko, 
co dotychcząs ukazywało się w Polsce w 
dziale wydawnictw artystycznych. 

Pojawiły się wprawdzie głosy, że nie 
stać nas na takie luksusy, jak „Arkady“, 
że są pilniejsze potrzeby. Oczywista, że są 
pilne braki w innych: dziedzinach, nie- 
mniej „Arkady* były potrzebne i myliłby 
się, ktoby sądził, że miesięcznik ten znaj- 
duje drogę tylko do salonów bogaczy. 
Przeciwnie, obserwujemy, że „Arkadami” 
interesuje się właśnie rzemiosło, dla które: 
go sztuka stosowana jest drogowskazem w 
poszukiwaniu nowych dróg udoskonalania 
gwych wyrobów i podnoszenia ich na wyż- 
szy poziom. 

Dowodem szerszego zainteresowania „AT- 
kadami“ jest fakt wzrastającego stale na 
kładu oraz zupełnego wyczerpania pierw- 
szych numerów. Może więc w końcu je 
dnak utoruje sobie drogę przeświadcze- 
nie, że wydawnictwa w rodzaju „Arkad” 
są potrzebne i przyczyniają się do rozjaś- 
nienia szarzyzny życia. 


Dramatyczna wędrówka „trampa“ 
z Wąbrzeźna do Gdyni 


Pięć dni w zamkniętym wagonie z makulaturą 


Policja gdyńska powiadomiona žo- 
stała, że w jednym z wagonów towaro- 
wych, stojących na torach w porcie, 
zamknięty jest jakiś człowiek. Infor- 
macja ta, jak się niebawem okazało, by- 
ła prawdziwa. 

Gdy zaczęto przeszukiwać wagony, 
w jednym z nich. załadowanym makula- 


turą, przeznaczoną na eksport, znalezio- 
no nieprzytomnego z wycieńczenia czło- 


wieka. Okazało się, że był to bezrobot- 


ny Alojzy Hecka z Wąbrzeźna, który, 
pragnąc przędostać się „na gapę“ do 
Gdyni, schronił się do wagonu z maku- 
laturą i tam przez obsługę kolejową zo- 
stał zamknięty. 


Jazda z Wąbrzeźna do Gdyni trwała 


5 dni. W ciągu tych pięciu dni Hecka 
pozostawał bez pożywienia i bez wody, 
co w końcu przyprawiło go o krańcowe : 


wycieńczenie. Niefortunnego „trampa“ 
odstawiono do szpitala S. S. Miłosier- 
dzia. 


KALENDARZYK 
Wtorek: Justyna — Środa: Anastazji. 
Słońce: wschód godz. 4,58 — zachód godz. 18,20, 


PRZEWIDYWANY PRZEBIEG POGODY 
do wieczora, dnia 14 b. m.: 

Pogoda o zachmurzeniu zmiennem z przelotne- 
mi deszczami, głównie na Pomorzu i w Poznań- 
“kiem, a z większemi rozpogodzeniami na wscho- 
dzie kraju. Nieco cieplej. Umiarkowane wiatry 
z kierunków zachodnich. ; 


Na bruku bydgoskim 


— Osobiste. W dniu 12 bm. o godz. 17 w 
kościele garnizonowym odbył się ślub zna- 
nego działacza sportowego, członka honoro 
wego Zw. Dziennikarzy Sport. RP. p. Anto- 
niego Świątkowskiego z p. Ireną Matuszew- 
ską. Nowożeńcom na nowej drodze życia 
„Szczęść Boże“. 

— Pożar wybuchł onegdaj w szopie na- 
leżącej do p. Bernarda Tajkowskiego przy 
ul. Toruńskiej 32 (obok huty szkła). Straż 
pożarna zlikwidowała ogisń w przeciągu 
kilkunastu minut, dzięki czemu płomienie 
nie zdołały wyrządzić poważniejszej straty. 

— Z życia kręglarzy. Klub Kręeglarski 
„Złoty Rzut* urządził kulanie świąteczne o 
szynki W pierwszej dziesiątce zwycięzców 
«uplasowali się pp.: Figurski, Zieliński (po 
49 pkt.,, Chudy, Pawłowski (po 48 pkt.), red. 
Małycha, Tacik (po 47 pkt.). W. Lewandow- 
ski, Poniatowski i Lis (po 46 pkt.). 


Zebrania — Odczvyty 


— Pomorski Związek Emerytów zapra- 
sza emerytów zrzeszonych i niezrzeszonych 
na zgromadzenie w dniu 18 bm. godz. 16 do 
sali „Strzelnicy*. Na -porządku dziennym 
ważne sprawy. 


Otwarcie sezonu szybowco- 
wego w Bydgoszczy 
Po uroczystości odebrania przyrze- 


: czenia treningowego — szybownicy byd- 


|goscy rozpoczynają w nadchodzącą nie- 


dzielę swój sezon lotów na szybowisku 
w Fordonie. 

Program otwarcia sezonu przedsta- 
wia się następująco: 

Msza św. dla zaproszonych gości i 
wszystkich szybowników, odbędzie się 


'w Szkole -Podchorążych ul. Gdańska o 
. godz. 10-tej. . 


; Fordonie, 


Otwarcie sezonu na szybowisku w 
powitanie , przedstawicieli 


; władz i gości, złożenie raportu przez dru 
,żyny szybowcowe, przegląd taboru szkol- 


„szkołenia Sekcji 


nego i wyczynowego o godz. 14,30. Na 
szybowisku odbędzie się poświęcenie no- 
wych szybowców fundacji Wojewódz- 
kiego Okręgu LOPP., oblatanie nowych 
szybowców, pokaz wzorowego: kursu 
Szybowcowej Szkoły 
Podchorążych i loty propagandowe na 
szybowcach wyczynowych. 

Podczas uroczystości przygrywać bę- 
dzie orkiestra wojskowa. 

W programie zwiedzenie obozu byd- 
goskiego hufca harcerskiego na szybo- 
wisku w Fordonie, gdzie dla gości przy- 
gotowany będzie podwieczorek. 

Na dzień otwarcia organizuje Po- 
morski Automobil Klub „Zjazd gwia- 
ździsty* do Fordonn. 

Dojazd do szybowiska pociągiem 
specjalnym, który odchodzi z dworca 
głównego o godz. 13,45, lub autobusami 
linji Bydgoszcz — Fordon. 

Wstęp na szybowisko bezpłatny. 


Zuchwały napad w przed- 

dzień świąt w Bydgoszczy 

Ub. soboty, w przeddzień świąt krót- 
Ro po północy policja w Bydgoszczy za- 
alarmowana została wieścią o zuchwa- 
tym napadzie rabunkowym dokonanym 
na jednem z przedmieść. 

Do mieszkania kupca Leona Stem- 
plewskiego przy ul. Fordońskiej 6 na 
Wielkich Bartodziejach wtargnęło około 
północy dwóch zamaskowanych oprysz- 
ków, którzy steroryzowawszy właścicie- 
la sklepu, zrabowali około 200 zł. Gdy 
jeden z bandytów wymierzył do drze- 
miącego nad gazetą kupca rewolwer — 
drugi ogłuszył go silnem uderzeniem 
silogramowego odważnika w głowę. 

Złoczyńcy zbiegli bez śladu. Mimo 
poszukiwań w okresie Wielkiej Soboty 
i dwóch dni minionych świąt, nie udało 
„ię bandytów ująć. Śledztwo trwa. 


REFLEKSY BYDGOSKIĘ 
NaSze Święta 
Święta były piękne, urocze, chwilami 
powabne 
i na krótko przypomniały dobre czasy 
+ dawne... 
Vla aktualności zmieniłbym tylko ich 


wiekowy tytuł 
i miast świętem żołądka, nazwałbym je 


Wtorek, dnia 14 Kwietnia 


Pokłosie świąteczne 


Święta były, minęły... | zwłaszcza w czasie «minionych świąt. 

Jakie były święta? Na to pytanie nie | Rujnował się człowiek poszcząc przez 
łatwo odpowiedzieć, zwłaszcza jeśli się | Sześć tygodni, by przynajmniej zasiąść 
właściwie dckładnie nie wie co to są | przed pełnym półmiskiem, a i tak Sobie 
święta. Bo i jak określić te dwa dni, |tego za jednym zamachem odbić nie 
które poprzedza 6 tygodni postu i dwa | mógł. Poprostu nie szło, samym zapa- 
bite tygodnie nieśmiertelnych przygoto- | chem się człowiek „najadł* — tak to 
wań przedświątecznych, zawsze jedna- | przywykło się do zaciskania pasa. Albo 
kowo wielkich, bez względu na to czy się | drugie fiasko Świąteczne: kupił czło- 
coś w doinu robi i co się robi? Spróbój- | wiek, czy wykupił letni garnitur, płaszcź 
my — mając święta świeżo w pamięci, | letni, deszczówkę lub t. p. i co? Najwy- 
poprostu „na żołądku* — zdefinjować | żej przez godzinę można było w tem pa- 
dwa takie wytęsknione dni, czerwienie- | radować. Już w pierwszym dniu świąt 
jące jak rok długi w kalendarzu. I jak- | popołudniu trzeba było włożyć jesionkę 
że? Już same tylko „wstępne“ rozmyśla- | na grzbiet, przeprosić futro i kalosze. 
nia na ten temat dowodzą, że między Kto chciał koniecznie chodzić na letnia- 
przygotowaniami do świąt, a właściwym | ka, musiał pod deszczówkę ładować po 
i jedynym efektem świątecznym istnieje | kilka swetrów. I warto to było tak 
spora dysproporcja. To coś jakby obiad | ywałtownie, naprzekór zapowiedziom 
z dziesięciu dań przygotowany dla czło- | meteorologicznym przygotowywać się 
wieka skazanego na ścisłą djetę. Przy- | przed świętami? 
jemność świąteczna, a zwłaszcza jej Poniewa żjednak niema złego coby 
trwałość, jest odwrotnie proporcjonalna | na gorsze nie wyszło — więc też te 
do długości i ciężaru gatunkowego po- wszystkie zawody przytłumiły tradycyj- 
przedzających je przygotowań — powie- ną „radość“ świąteczną nawet najbar- 
działby poniektóry matematyk, czy fi- 
zyk. 

Dysproporcja ta wystąpiła rażąco 


a] 


szło się bez karetki pogotowia, spokój 
panował w szpitalach i na Wałach Ja- 


DYŻUR APTEK. 


Do dnia 19 bm. włącznie pełnią: Apteka 
przy Bielawach, ul. Gdańska 91, tel. 14-67, 
Apteka pod Łabędziem, ul. Gdańska 5, tel. 
32-04 i Apteka Staromiejska, ul. Długa 39. 
tel. 33-00. 


-e—a 


Scena i kulisy 


— Dziś w Teatrze Miejskim recital lite- 
racko-muzyczny Henryka Zbierzchowskiego 
laureata nagrody literackiej m. Lwowa. Po- 
czątek o godz. 20. 


Koncerty 


— Orkiestra Filharmoniczna w Bydgosz+ 
czy, po ostatecznem skompletowaniu zespo- 
łu orkiestrowego przystępuje do przygoto. 
wania audycji koncertowej. Ustalono dzień 
11 maja br. na dzień koncertu pełnej orkie- 
stry symfonicznej. - W programie utwory 
klasyczne i popularne, Zarząd orkiestry 
ma nadzieję. że wiadomość o pierwszym 
koncercie Orkiestry Filharmonicznej, zain: 
teresuje szerokie warstwy społeczeństwa. 

Pierwsza próba w „okresie poświątecz- 
nym odbędzie się w środę dnia 15 bm. 0 
godz. 19.45 w sali prób, przy ul. Konarskie- 


go nr. 2. 
KINA. 


ADRIA: „Róża“, film polski na tle powie- 
ści Żeromskiego. 

APOLLO: „Annopolis* i „Prawdziwa  mi- 
łość* — dodatek kolorowy, 3 
BAŁTYK: „Groźne spotkanie* i „Cohn i 

Kelly w tarapatach“. 
KRISTAL: wesoły program świąteczny 3 
Pat i Patachonem. E Gł 
MARYSIEŃKA: „Nie miała baba 
tu...** 
REWJA: 
zbiegiem'*. 5 
SZERSZE ETEKODY TEETE EEEE 
giellońskich. Nawet straż pożarna nie 
miała nic do roboty, choć to wczoraj byi 
przecież „dyngus*. - i i 
I co miała z przedświątecznych przy” 


kłopo- 


„Szalony porucznik“ i „Jestem 


dziej zaawansowanych obywateli. Obe- | gotowań kochana policja, kochana stra 


pożarna i kochana karetka pogotowia? 
Wiele nadziei i nic — tak jak my! 


o 


Z nieznanych kart historji Bydgoszczy 


Gdyby wojna wybuchła o rok później, 


miałaby... krematorium 


Bardziej .od wszelkich innych wpły- 
wów — wojna zmieniła oblicze świata. 
Jak wyglądałyby nasze miasta, stolice, 
gdyby los oszczędził im przejść srogiej 
zawieruchy wojennej? Jak zmieniłoby 
się oblicze świata znowu, gdyby za- 
grzmiały kiedyś działa wojenne?... 

Wojna zniszczyła nietylko: budowle, 
ale pogrzebała również i wzniosłe i 
mniej wzniosłe projekty. Ktoby w to 
dzisiaj tak łatwo uwierzył, ale gdyby 
nie wybuch wojny światowej, być może 
zniknęłyby dawno w Bydgoszczy. cmen- 
tarze, które otaczając miasto dokoła, 
teraz właśnie, z wiosną nadają mu swe- 


rakter. 


ludzkich“. 


sprawy, 


Z działalności Tow. Popierania 
Budowy Pubi. Szkóż Powszechnych 


W sobotę, dnia 28 ub. m. odbyło się w 
auli uniwersyteckiej w Poznaniu pod kij A 
wodnictwem p. insp. szk. Tarnowicza z Byd- 
goszczy walne zebranie delegatów Okręgu 
Poznańsko - Pomorskiego Towarzystwa Po- 
pierania Budowy Publicznych Szkół Pow- 
szechnych. 

Ze sprawozdania, które złożył prezes p. 
rektor Runge, wynika, że w czasie Tygodnia 
Szkoły Powszechnej zebrano na cele budow- 
nictwa szkolnego 72.658,45 zł. Oprócz tej po- 
zycji zebrano ze składek, imprez i ofiar 
416.278,08 zł. Na uwagę zasługuje fakt, że 
koszty administracyjne Tow. P. B. P. S. P. 
są bardzo nikłe, wynosiły bowiem w roku 
sprawozdawczym 8.540 zł., a więc nawet nie 
1 proc. wpływów. Ta oszczędna gospodarka. 
pozwoliła tak pokaźną kwotę, zebraną dzię- 
ki ofiarności społeczeństwa, zużytkować cał- 
kowicie na budowę nowych szkół oraz zao- 
patrzenie szkół w pomoce naukowe. W spra- 
wozdaniu swem p. rektor Runge podkreślił 
ofiarną pracę nauczycielstwa i warstw pre- 
cujących, szczególnie dzieci szkolnych. 

W r. 1935 Tow. -P. B. P. S. P. wybudowa- 
ło w naszym okręgu 13 nowych szkół: 8 w 
Wielkopolsce, 5 na: Pomorzu. Ogółem przy- 
było 38 nowych izb szkolnych, w których 
znalazło pomieszczenie przeszło 2.000 dzieci. 
Należy z uznaniem podkreślić wysiłek 


jest na dłuższą metę nie do pomyślenia. 


przekraczać. Wszelkie plany budowlane za- 
twierdzał Wojewódzki Urząd Budowlany. 
Wszelkie pogłoski, że nowe szkoły buduje 
się zbyt drogo i luksusowo są bezpodstaw- 
ne. 

Prezesem Okręgu Poznańsko - Pomor- 
skiego Tow. Popierania Budowy  Publicz- 
nych Szkół Powszechnych pozostał nadal 
rektor Uniwersytetu Poznańskiego p. Run- 
ge. Na wiceprezesa wybrano p. Zawidzkie- 
go, nacz. wydz. Kuratorjum Okręgu Szkol- 
nego Poznańskiego, Z Bydgoszczy weszli do 
zarządu okręgowego p. radca Mencel i p. 
kierownik szkoły Jobke. 

Z prawdziwą radością patrzymy na o- 
wocną i dobroczynną w skutkach pracę 
Tow. P. B. P. S. P. Zdajemy sobie sprawe, 
że dzieci nasze będą pracowały w normal- 
nych warunkąch dopiero wtenczas, gdr ca- 
łe społeczeństwo zrozumie potrzębę akcji 
budowania szkół. Każdy, komu zależy na 
rozwoju oświat;* w Polsce, kto pragnie, by 
Polska wzrastała w dobrobyt i potęgę, zapi- 
sze się do szeregów Tow. Popierania Budo- 
wy Publicznych Szkół Powszechnych. Skład 
ka roczna została obniżona do 2 zł rocznie. 


następnych latach się wzmogła. Pomóc po- 
winien każdy obywatel, któremu droga jest 


powszechnych 519.728 dzieci, 
dla których potrzeba 12.993 1zb lekcyjnych, | 


go rodzaju głęboki, uduchowiony cha- 
A już dawno, przeszło 30 lat 
temu, zanosiło się na to, że w Bydgosz- 
czy powstanie krematorjum, jak chcą 
niektórzy — „nowoczesna palarnia ciał 


W stercie aktów miejskich ' jednego 
z wydziałów znajduje się plik szparga- 
łów, oznaczony szyfrą B. XIII, Band 1, 
nr. 37, Fach 87. Akta te odnoszę się do 
która dość mocno emocjono- 
wała radnych miejskich przed 30 laty, 
a mianowicie do sprawy wybudowania 
w Bydgoszczy krematorjum. Na terenie 
Niemiec w owym czasie istniały już 


tem, że szkoły, które posiadamy, wystarcza- 
ją zaledwo dla 2/3 uczących się dzieci. Nie 
wszystkie szkoły odpowiadają normalnym 
warunkom pracy szkolnej. Posiadamy tylko 
5.564 izb szkolnych o normalnej powierz- 
chni. Z zestawienia tego wynika, że nawet 
połowa dzieci w naszym okręgu nie ma 
normalnych warunków pracy szkolnej. Po- 
siadamy wiele klas, w których pobiera rów- 
nocześnie naukę 80 do % dzieci. Taki stan 


Koszt wybudowania jednej izby szkol- 
nej wynosił przeciętnie 7.000 zł. Tow. P. B. 
P. S. P. baczyło pilnie, by tej normy nie 


nawet dość wspaniale urządzone kre 
matorja. -W _ Berlinie funkcjonował 
„Verein für Feuerbestatung", opanowa- 
ny przez żydów i socjalistów, który pro- 
wadził silną agitację w kierunku „u- 
szczęśliwiania" większych miast nie- 
mieckich spalarniami zwłok. W sierp- 
nu 1903 roku do Magistratu m. Bydgo- 
szczy przyszło z Berlina pismo, propo- 
nujące urządzenie krematorjum w Byd- 
goszczy. Pismo poszło z początku do 
akt. Dopiero w dniu 6 sierpnia 1904 r. 
znalazło się na posiedzeniu Rady Miej- 
skiej. Referował ją wówczas radny 
Becker. Sprawa ta jednak nie znala- 
zła poparcia: radnych, bo znów poszła 
ad acta i przeleżała tam blisko 8 lat. 
Berlińscy żydkowie nie zrezygnowali 
jednak z zamiarów, a nawet po kilku 
latach założyli w Bydgoszczy oddział 
swego „Vereinu”. I ten wszczął stara- 
nia bezpośrednio. W 1912 roku rada 
miejska uchwaliła, że celem zapozna- 
nia się z krematorjami zagranicznemi 
należy wysłać radcę budowniczego 
Miihlimanna, by pojechał do Bremeny. 
do Berlina, Lipska, Drezna, Dessau i 
innych miast, gdzie krematorja już ist. 
niały. Na wycieczkę tę wyasygnowano 
z funduszów miejskich hojnie, jak przy- 
stało w czasach przedwojennych, 1000 
marek. Radca snać skrupulatnie zwie: 
dzał krematorja, bo pó kilku 'tvgod- 
niach wrócił, przywożąc sprawozdanie. 
obejmujące kilkanaście stron druku i 
59,30 mkn. reszty. Zaczęto rozpisywać 
oferty. W aktach znajduje się: kiłka- 
dziesiąt zgłoszeń najrozmaitszych firm. 
Są nawet gotowe projekty i rysunki. 
Krematorjam stanąć miało w okolicy 
cmentarza przy dzisiejszej ul. Zaświa- 
ty, kosztem 150.000 marek, a więc kwo- 
ty olbrzymiej, jak na ówczesne stosun- 
ki. Przygotowania były w pełnym to- 
ku. Pisała o nich prasa niemiecka. Sę 
w aktach wycinki z gazet, podających 
jakę pewnik, że „w najbliższym czasie“ 
budowa krematorjum się rozpocznie, 
Stać się miało jednak inaczėj. Przysz- 
ła wojna, Bydgoszcz przeszła w ręce lu- 
dzi inaczej patrzących na ostatnią po- 
sługę, należną zmarłym i dziś niefor- 


> 2 A EAP R O SASKI ZEŃ -muje eje | UNNA sprawa krematorjum pozostaje 
świętem... 4 -ymczasem posiadamy tylko 8.556 izb. W Zapisy do Tow. P. B. P. S: P. przyjmuje si > s 
ę — ki obecnej brak w województwach za- | w Kur.celarjach poszczególnych szkół pow: tylko w aktach magistrackich. 
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Świecie woła o liceum 


W związku z przeprowadzaniem reformy 
szkolnej, obywatelstwo miasta Świecia i po- 
wiatu żyje w atmosferze plotek na temat 
likwidacji dwu ostatnich klas Państwowego 
Gimnazjum w Świeciu. Plotki te wysoce nie- 
pokoją obywateli, gdyby bowiem Świecie po- 
zbawione zostało pełnego gimnazjum, to mło 
dzież szkolna zmuszona byłaby udawać się 
do innych miast, by tam uzyskać maturę. 
Gdyby zaistniał taki stan rzeczy, byłby on 
równoznaczny zupełnemu uniemożliwieniu 
uczniom niezamożnych rodziców ukończenia 
pełnego gimnazjum, gdyż nie wszyscy mogą 
sobie pozwolić na kształcenie dzieci w in- 
nych miastach. 

Istniejące przy Państwowem Gimnazjum 
w Świeciu Koło Opieki Rodzicielskiej wy- 
stąpiło z memorjałem, popartym przez czyn- 
niki miejskie i powiatowe do właściwych 
władz o przemianowanie dwu ostatnich klas 
na lioesalne, 

Za przemianowaniem gimnazjum świec- 
kiego na liceum przemawiają względy nie- 
tylko natury gospodarczej, ale i politycznej. 
Powiat świecki należy pod względem liczeb- 
ności mieszkańców do jednych z najwięk- 
szych na Pomorzu i posiada w stosunku do 
innych powiątów większy odsetęk mniejszo- 
śoj narodowych, znajdujących się dzjęki po- 
mocy banków zagranicznych w korzystniej- 
szych warunkach i mogących wskutek tego 
pozwolić sobie na kęztałcenie dzieci w in- 
nych miastach. Pozątem cały szereg faktów 
przemawia za przemianowaniem gimnazjum 
świeckiego na liceum, a mianowicie: strona 
materjalna uczelni przedstawia się zada- 


Jabłka amerykańskie 
nadeszły do Gdyni 


Ostatnim rejsem statku „Piłsudski“ nad- 
szedł do Gdyni pierwszy w tym roku trans- 
port jabłek amerykańskich. Ogółem przy- 
wiezjono 2.235 skrzyń wagi około 54.000 kg. 

Transport złożony zośtał do magazynu 
transportowego firmy Linja Gdynia — A- 
meryka. Towar nadszedł w dobrym stanie. 
Po zmagazynowaniu był on poddany eks- 
pertyzie jakościowej. Wynik ekspertyzy jest 
dodatni. 


walniająco, gdyż przy obechej frekwencji 
260 uczni oraz wydatnej subwencji Zarządu 
Miejskiego i Wydziału Powiatowego, jest 
samowystarczalna. Prócz tego lwia część ð- 
kolicznych rolników opłaca stancje za dzie- 
ci w naturaljach, co przy dalszej odległości 
byłoby niemożliwe. 

Wspomniane okoliczności powinny przy 
decyzji właściwych władz o przyznaniu 


praw licealnych gimnazjum świeckiemu de- 
cydująco zawążyć tem bardziej, że gimna- 
zjum świeckie dzięki wytężonej pracy dyre- 
ktora p. dr. Kuchennego zdobyło sobie opin- 
ję jednego z najlepszych na Pomorzu. 

Jesteśmy przekonani, że właściwe władze 
przychylnie ustosunkują się do prośby spo- 
łeczeństwa świeckiego i gimnazjum prze- 
mianują na liceum. 


W sobotę, dnja 11 kwietnia 1936 r., zasnęła w Pąnu po długich 
i ciężkich cierpieniach, opatrzona kilkakrotnie Sakramentami św., moja 
najdroższa żona, nasza ukochana i najtroskliwsza mamusia śp. = 


Helena $oboczyńska 


W ciężkim smutku pogrążeni 


mąż, dzięci I rodzina 


Ktsportącja zwłok do kościoła parafjalnego w Żmijewie we wtorek 
o godz. 17, nazajutrz o godz. ro nabożeństwo żałobne i pogrzeb. 


Nadleśnictwo Zbiczno, Gałązki Wielkie i Małe, Warszawa, Ka- 


mienice Stare, Słupca, Radom. 


1733 


Gady na półwyspie Helskim 


Półwysep Helski, stanowiący pas zie- 
mi zupełnie piasczystej, pomimo swej 
niewdzięcznej i nieurodzajnej zięmi, 
jest „oazą“ nietylko dla różnych gatun- 
ków ptactwa, ale również spotyka się tu 
oryginalnych przedstawicieli fauny, w 
postaci paru gatunków gadów. Do rzad- 
kości nie należy spotkanie się z nieja- 
dowitym wężem miedziankę  gniewo- 
szęm (Coronella laevis), czy też jaszczur- 


kami w głazach nad zatoką. Pod Jastar- 
nią moczary w lasach stanowią bazę 
różnego gatunku żab, które mają tam 
prawdziwy raj, gdyż bociany na Helu 
wogóle nie gnieżdżą się, ani dotychczas 
nie było nigdzie notowane, aby jakikol- 
wiek bocian osiedlił się w innych miej- 
scowościach półwyspu. Węży jadowi- 
tych niema wogóle. 


$połeczne Biuro Pośredn. Pracy 


przy Towarzystwie „Bratnia Pomoc“ Stud. 
Szkoły Główńej Handlowej w Warszawie, 
Rakowiecka 6 (tel. 8-29-20) póleca wykwali- 
fikowanych pracowników z dziedziny ban: 
kowej, skarbówej, samorządowej, spółdziel- 
czej, pedagogicznej i handlowej, z zawodo- 
wą praktyką w wyżej wymienionych kie- 
runkach, praktykantów na okres urlopów 
letnich oraz dobrych korepetytorów jezy- 
ków obcych nowożytnych (a także łaciny i 
greki) i przedmiotów handlowych. 

Zgłoszenia przyjmujemy codziennie 
godz, 10—12. 

Społeczne Biuro Pośrednictwa Pracy 
przy T-wie „Bratnia Pomoc“ Stud. S. Gł. H. 

w Warszawie. 


od 


Tuchola 


— 9 zagród spłonęło, Dnia 8 bm. o godz. 
13,45 w zagrodzie rolnika Glazy Jana w 
Kamionkach pow. tucholskiego powstał po- 
żar, który wskutek silnego wiatry przeniósł : 
się na sąsiednie zabudowania innych rol-. 
ników i zniszczył ogółem 9 zagród gospo- 
darskich. Ogólna oda w przybliżeniu 
wynosi około 27000 zł. Poszkodowani są u- 
bezpieczeni w wysokości od 1000 do 4500 zł. 
Ofiar w ludziach nie było. 3 


Programy radjowe 


Wtorek, dnia 14 kwietnia 

PROGRĄM OGÓLNOPOLSKI 
6.30 Codzienny p poranny. 11.57 gygnał 
czasu. Hejnał. Dzieńnik południowy. 13.10 Chwilka 
gospodarstwa dómowógo. 18.15 „Z rynku pracy". 
15.15 Wiad. o eksporcie polskim. 15.80 Eduardo Blan- 
co ze swoją orkiestrą. 16,10 Skrzynka P. K. O. 18.25 
Recital! śpiewaczy Stan. zyrt- 16.45 „Cała Polska 
ski“ .|Hodowlane bogac- 


18,10 Arje | 
d Mozarta, w ` wykonaniu ę- 
'wskiej. 19.89 Wiad. sport. ogólne. 19.45—19.55 
c wyciecz „Batorym“ — wygł. Melchjor 
Wańkowicz, 20. 20.10 „Likwidacja  żartoteki* 
(ostateczne rozwiązanie konkursu na najlepszy 
dowcip). 20.10—22.350 Koncert symfoniczny (z Kato- 
wic). Wyk. Ork. symf. Tow. Muzycznego w Kato- 
wicach pod dyr. Faustyna Kulczyckiego, I, Cetner 
=. skrzypce, oraz Aleksander Brachocki — fort. 
W przerwie około 20,50 Dziennik wleczorny «raz 
„Obrązki z Polski współczesnej”, 
ROZGŁOŚNIA TORURSKA 
8.50—7,20 Muzyka poranna (płyty). 7.406—8.00 
Na wesoło (płyty). 12.15—13.10 Orkiestry £ soliści 
(płyty). 15.20—15.80 Przegląd giełdowy i komunikat 
żeglarski. 13,30—18,45 „Barki na Wiśle“ — reportaż 
Janiny Ginett-Woynarowiczowej. 18.15—19%.10 Muzy- 
ka polska (płyty). 19,10 Program na dzień bież. 19,15 
—19.85 Koncert reklamowy. 19.35—19.59 Wiad. sport. 
z Pomorza, 22,45—23.00 Tańce i piosenki (płyty). 
ZAGRANICA 
18,30 Moskwa (WCSPS). „Flet czarodziejski” — 
opera Mozarta. 20.00 Bruksela franc. „Recital fort. 
Zbigniewa Drzewieckiego”, 20,55 Medjolan. „Cygań: 
ska miłość”, operetka Lehara. 20.45 Anglija (Reg. 
Progr.). „No, no Nanetto* — operetka. Youmansa. 


składaj w 


em 
eentowanie od 5%. 


wszechn Banku Związk 
beźwaględaa tajemkicę SES okaziciela gwarantujące 
ęwzia 
tądanie hb za wypowiedzeni r cen trali i Press = e 
o 6w'/, rocznie. 


Powszzcnny Banx ZWIĄZKOWY W POLSCE SA 
Gdynia Warszawa. Bielsko, Cieszyn, Drohobycz. Kraków, Lwów, 
Przemyśl, , Tarnów. 


Stanisławów. 


Wielkie możliwości zde 


dla ograniczonej ilości inteligentnych i elokwentnych 
panów w 25 do 40 lat po teorętycznem i 
praktycznem przeszkoleniu w nowowprowadzonych 
działach popularnych ubezpieczeń o masowym 
zbycie, Wybrani kandydaci otrzymywać będą pod: 
czas przeszkolenia jg 5 cer 

Zgłoszenia osobiste: curazioni Generaii, 
Gdynia, Skwer Kościuszki 22, w środę dnia 
15 i w czwartek dnia 16 kwietnia rb. w godzinach 
między © a 14, 1596MK 


Tartak parowy |. 


Stolarala mechaniczna 


Przemysł i Handel Drzewny 
Wejherowo, Sobieskiego 44, tel. 251. jn 


BYDGOSZCZ 


Sprzedam 
limuzynę „Fiat* 4—osobo: 
wą bardzo dobry stan. Ofes 
rty pod „zaraz“ do „Dnia 
Bydg.. Ilustr.* Bydgoszcz. 
M. Focha 12. 1724 B 


- GDYNIA 


zawiadamiam 
moich Szan. Klientów, że 
przeniozłem swoje 
biura miernicze de 
Gdyni, ul. Śląska 42, tóles 
fon 16:59. 1736Mk 
Mieczysław Szymkowiak 

mierniczy przysięgły. 


SKRZYNIE 


w kompletach i zbite. 
Specjalność: 
Skrzynki do szprotek 


na żądanie z nadrukiem 
firmowym dostarcza 


Grafolog London 
wszechświatowej sławy I! 
Gdynia, Abrahama nr. 23, front I. piętro, m. 2. 
Przestroga przed nabieraniem łatwowiernych o- 
sób przez pospolite wróżki, chiromantki, w, 
iser E podszywających się pod miano grafo- 
w é 

Grafolog London zdumiewająco odkrywa — 
wszelkie tajemnice z charakteru pisma, anonimów, 
fotografji. Wyszczególnienia najważniejszych fak- 
tów w sprawach życiowych, majątkowych, zawodo- 
wych, rożwodowych oraz o wyniku spraw proceso- 
wych i kryminalnych. Określa charakter, zdolności, 
przeznaczenie. Na życzenie eksperymenty medjalne. 

Również udzielam bezpłatnie naukowych wska- 
zówek na wszelkie zastarzałe choroby. 

Tysiące podziękowań, niezamożnym i studjują- 
cym ustępstwa. Dyskretne niekrępujące przyjęcia 
od 10—1 i 3—8 wieczorem. W niedzielę i święta od 
godz. 3—7-ej. Mk 1737 
| Z z 
Sygnatura: Km. 353/36. 

WEZWANIE. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Toruniu rewiru 
IV, w Toruniu, ul. Łazienna nr. 13 podgje do publi- 
cznej wiadomości, że dnia 29 kwietnia 1936 r. od 
godz. 9 przystąpi do opisu nieruchomości Brzęczka, 
karta 94 położonej w Brzeczce pów. Toruń, do któ- 
rej skierowana została egzekucja w poszukiwaniu 
wierzytelności w kwocie 709,33 zł. oraz koszty po- 
ai) Kie O przypadającej wierzycielowi Komunal- 
nej Kasie Oszczędności pow. toruńskiego od dłużni- 
ka Zwolińskiego Józefa i wzywa wszystkie osoby, 
nieuczestniczące w postępowaniu, aby przed ukoń- 
częniem opisu zgłosiły swoje prawa do wymiśnie- 
nej nieruchomości lub jej przynależności, jeżeli 
prawa tych osób stanowią przeszkodę do egzekucji. 

Toruń, dnia 8 kwietnia 1936 r. 


Komornik . 
(—) Rzymyszkiewicz. 


PRZETARG PUBLICZNY BRONI. 

Starostwo Powiatowe i Grodzkie Bydgoskie o- 
głasza przetarg publiczny sprzedaży zajętej wzgl. 
złożonej broni. 

Licytowana sprzedaż obejmuje: fuzyj 28 ezf., flo- 
werów 3 szt.; rewolwerów 22 szt.; sztucerów 1 szt.; 
browningów 23 szt.; drylingów 1 szt. 

Przetarg odbędzie się w gmachu Starostwa Po- 
uiatowego w Bydgoszczy przy ul. Slowackiego nr. 
7 w dniu 28 kwietnia 1936 roku. 

Do przetargu dopuszczone być mogą tylko 08s0- 
by, posiadające pozwolenie na kupno i noszenie 


ginalnego fra 
į Kremu 
waniaęh wszystkie wągry i 


stoso- 
rozszerzone pory 
za Po tygodniu skóra jest świeża, jasna : 
e 3 odcienie bielsza, cera zaś tętniąca młodeścią 


| JARI" «« | broni, oraz osoby mające pozwolenie na handel | 4 pięknością. Zacznij dziś jeszcze używać 
Sirzyniarnia U ta** | bronia. Kroma Tokalon, kolore bisłego. O ile nie 
» uj Starosta Powiatowy i Grodzki: będzie Pani zachwycóna wynikiem, pieniądze 

Gdynia, 1712x w z. (—) Czubiński, wicestarosta. zostaną Pani zwrócone. | 
ul. Śląska 1:3, telefon 26:13 | Zlecenie Nr. 495/8. 1735 | a aa ZZY Z JOY 


WTOREK, ONIA 14 KWIETNIA 193% R. 


POLECAMY NASTĘPUJĄCE FIRMY: 


BTYKUŁY biurowe i pisemne 


druki, artykuły szkolne, towary z marmuru 


Danziger Papiergrosshandlun a NE REMA 
GERTRUD IWAN je nec WEG 


RTYKUŁY SZEWSKIE 


wkładki dla płaskich stóp i narzędzia 
ad 


HURTOWNIE 228 DETALICZNIE 

CARL FUHRMANN, «sie: "Zs336: 
URSZTYN ozdoby, najstarszy spe* 
4 cjalny magazyn na miejscu 


FABRYHA BURSZTYNU 
A. Zausmer, Hepe ans 
ENTRYFUGI $ 25 maszyny 


BAHLMANN A. G. "6 


Telefon 23469. 
HEMIKALJA | 


FRADRO 
ARTYKUŁY | " 


158 Gi DROGERYJNE | 6r, Woliwebergasse 26, 
a, 


HLEB i CIASTA oraz pieczy: 


r wo wszels 
kiego rodzaju kupuje się w piekarni firmy 


A. BIESLER, Faulgraben 23 


oddalona 1 minutę od Redakcji 1744 
z 


UKIERNIA i KAWIARNIA 


Wyśmienita kawa Wyborne ciastka 
po cenach nadzwyczaj przystępnych 275 


Właść. A. THRUN, imitysse 3/4 
YWANY, firany i materjały 


mebiowe 
Magazyn specjalny Langgasse 20/21 tel. 24223 


FILJA: Kohlen- 
AUGUST MOMBER 6.m.b, H.E 1L] A; Kohlen- 


LEGANCKIE PARASOLE 


WYKWINTNE TOREBKI poleca firma 
1011 KARAU, Langgasse 55, 
pw c a w SB Si 


LEKTROLUX G. m. b. H. 


telef. 26560. Elisabethwall 6. 


Odkurzacze, aparaty do jroterowania, 
szafjy-chłodnie, zakład reparacyjny 


ABRYKA TRUMIEN 


i zakład pogrzebowy 372 
założ. 1888 założ. 1888, 


Oskar Olschewski, fabryka trumien 
IH Damm 18, narożnik Haikergasse, telef, 241802. 


ARDEROBĄ "enea 


i płaszcze damskie. 
WIEN-BERLIN, BEKLEIDUNG 6.m.b.H. 
156 Gd Breitgasse 108 


NTROLIGATORNIA 


artykuły introligatorskie 
cienkie płótno (caliko), specjalne grube płótno (moleskin) 
itd. Dostawa tylko dla odsprzedawców i magazynów 


fachowych. Rok założ 3 
Breiigasse 25, C, 0. G. Lukowski Telet. nr. 25666/4T888. 


APELUSZE, czapki KRAWATY 


Deutscher Hutvertrieb G. m. b. H. 
Breitgasse 106/107. 


„ Milchkannengasse 18, 


89Gd 


15864  Jopengasse 13. 


RYSZTAŁY otowiane, prezenty, 


1570 własna szlifiernia 


Fr. Loche, Hoizmarkt 12/14, tel. 28760 


AGAZYN SPECJALNY 


robót ręcznych 246 


R=Setelna obsługa. Przystępne ceny. 
i La 
S. Lamparski "535,5, 24922 


OGŁOSZENIA; 


„wiersz milimetrowy na stronie 7-łam 

w tekście na pierwszej stronie . m4 

w tekście na drugiej i trzeciej stronie , 

w tekście na dalszych stronach 

Drobne za słowo 15 gr. Pierwsze 
kiem liczymy podwójnie, 


drożej. 
Dla poszukujących pracy i nekrologi 25 proc 
Komunikaty 50 gr za wiersz. rom Rz 
Za ogłoszenia skomplikowane 
nadwyżki, 


.«.... ú 
. . . . . . . . 
Za ogłoszenia sądowe i urzędowe w drobnym składzie 25 proc. 


i z zastrzeż. miejsca 20 procent 
W W. M, Gdańsku cennik ogłoszeniowy sok iden: 
tyczny z cennikiem dla Polski, z tem jednak, że rachunki mogą 
być regulowane w guldenach gdańskich na podstawie noto- 
wań Giełdy Gdańskiej z dnia poprzedzającego dzień wpłaty. 


Redaktor odpowiedzialny zą sprawy W. M. Gdańska: Wilhelm Grimsmann, 


„Gryf z odpow udziełami w Toruniu, 


“ROŻNE 
FUTRA 


Augustynowicz. Warszawa, 
Wierzbowa 8. tel. 5.23.89. 
Na seson wiosenny LISY 
srebrne, krzyżaki niebieskie 
i inne od 100 —. zł. Urzędni: 
kom, Wojskowym specjal: 
ny rabat. Kredyt. Pracow» 
nia na miejscu. Letnie przes 


z ON TROLNE 1 
EGARY: AKCESORIA NAPRAWA 


E ZEGARÓW | BIŻUTERII 
F. GCGLEMBIEWSKI, Breitgasse 133 
Telefon 22783. 168 GE 


ATERJAŁY MĘSKIE 


Tanie ceny. Dobra jakość Największy wybór. 
MAGAZYN FABRYCZNY 159 Gd 


MOLENDA, KOHLENMARKT Nr. 9 


howanie. Firma chrześci* 
Kupujcie korzystnie RE 
EBLE sypialnie i jadalnie EL W K I G 9 L IA T 9 W E jaska. 139 
Stały magazyn 40 modnych modeli kuchennych Poezwórnej, witejmitotoi F NOES ARDIEN Dəm. Ceibowo 
m Zak: mowego. 
Deutschlands Móbelausstattungen E geo Warsztat obuwia na miarę | reparacyjny: sprzedaje 


właśc. W. Muzyk 


Müllers Goliath-Sohlerei II. Damm 17, tel. 22935 
ELEGANCKI w a 


AKŁAD KRAWIECKIE 


bogato zaopatrzony magazyn w materjały sy” wórza. 


Erwin & Erich Stenzel "752552, 11, d pietro, 


ill Damm 13 i Breitgasse 80 Rok założenia 1881 


UZYKALIA 160 G4 
HERMANN LAU 


LANGGASSE 51 — TELEFON 23420 


po 80 gr. za ctr. od pods 
Rodenacker. 1678 


Kilika wagonów 


3 w rama ch 257 A 
BRAŻY 77m" tez rom | "PJakład wulkanizacujnu| kapusty 
Oprawa obrazów w specjalnej pracowni wj 

F. A. Schnibbe iu SS3:38 | OPONY SAMOCHODOWE 2539 r 


Wrzeszcz, Adolf Hitlerstr. 142, telefon nr. 42763, 


Wollmann £ Goeddecke ingga 


Majętność Owidz 


BANDAŻE, ARTY- pow. Starogard. 1734 


PTYKA, 


a Grip | TORUN | s reid 
z TORUN Dom 
5 b 
Hahn å Loechel nabasi w Gniewie, sprzedam % 
Langgasse 72,te!. 24508/09 Sopoty am Markt 8, tel. 52180 Frotery K Sdeaiiedelii” Crithe | Zo A u Przesiedeg ia, 
pala wióry. płaty Rynek 10. tel. 1968 1659 G Śżekidgo 30. 1624TK 


BUWIE, pauscie ; 
PEBMESYLSEZEBAA 


BALLKE °"; hen GEISTGASSE 24 7 


ERFUMERJA 
LAUTER, Langgasse 85 


ADJA, LAMPY, ^2IYkuty 
Bahimann A. (. 
AMOCHODY Sg, geżsrowe 


MAX FORSTER 165 Gd 
AUTOMOBIL-GESELLSCHAFT M. B. H. 


Stadtgraben 6 Telefon 28541 
Gdynia, Swiętojańska 9 


PECJAŁNA FABRYKA 


budowy chłodnic, wszelkich wyrobów 


jowych i zagranicznych. 
Oddział specjalny dla Kühler- Mille 
Samtgasse 8. Tel. 25872. 


naprawy chłodnic. 
DROGERJA 
pecjalny warszía Wódka: 
” 
dowych dla wszystkich typów. = "u" apaa Toruń, Szeroka 17. 1425C 


Feder-$tephan ii6:2.: * Pasy zapędowe 


Telefon 274 28. 
ZKŁO PORCELANA,PREZENTY troki, łączniki, wtłoki do 
+ ISTATKI KUCHENNE pomp, PSA najtaniej 
Skła: 


BENNO HERRMANN, insons aie w 


Zygmunt Balcerowicz 
Narożnik Langermarkt visrasvis Ratusza Tel. 24777. 


Toruń, Żeglarska 21. 489 C 
owary żelazne i stalowe 


GDANSK 
Szkło, porcelana, artykuły gospodarcze. ` 


Pierwszorzędny magazyn fachowy. Nowa 


wy. AM 
Cari Steinbrück maszyna do mereżki, bw 


Altstadtischer Graben 92. Rok założenia 1897. ZO korzystnie do sprzed = 


naftalina, flit 


wody kwiatowe, pudry 


Tapety 


farby, lakiery 


wody, sole lecznicze 


przybory 
kupujesz najkorzystniej 
bo towar solidny 


MĘSKIE Zw 
' tów „Kiermasz“ może sprze- 


dawać towary taniej od innych firm ? 


. Gdyż towary zakupuje bezpo» 
średnio z fabryk, które je pro- 
dukują bez pośrednictwa hur- 
, towników, którzy zarabiają na 
tem poważne procenty, gdyż 
tylko z tego się utrzymują. 


Przez pominięcie ich możemy 
sprzedawać nasze artykuły © 
tyle procent taniej. 


„kierma Światowy” 


TORUN, Staromiejski Rynek 30, 


Oddziały: Poznań, Gdynia, Tczew 
277 


Milchkannengasse 18. 
Telefon nr. 23469, 
1646 d 


w Hurtowni 


Jan Kapczyński 


Toruń. Szeroka 35 
1447C 


APETY 
EE TOBA 


w najnowszych deseniach 


KOMUNALNA KASA OSZCZĘDNOŚCI 
MIASTA GRUDZIĄDZA 


podaje do wiadomości, że dnia 18 kwietnia br. 
o godz. 10-tej odbędzie się w Sądzie Grodzkim 
w Grudziądzu przetarg przymusowy nierucho- 
mości położ. przy Drodze Łąkowej 22/23 (na- 
przeciw dworca kolejowego) obszaru 9.018 m. 
kw. nadającej się na przedsiębiorstwe przemy- 
słowo - handlowe. Tartak w pełnym ruchu — 
4 większe zbiorniki podziemne ną benzynę i o- 
leje. 

Informacyj udziela KKO. miasta Grudzia- 
dza. 1730 


ba 


ze: Gdańsk, r donna 3, 
1. Da 11, „ 1739Go2 
YKWININY SALONEN NN 
naaa FRYZJERSKI Nieruchomość 
167 Gd DLA PAŃ I PANÓW czynszowa 


PETER Korbasiewicz, telef. 21626 w Gdańsku, w pobliżu Holz- 


maikt, do sprzedania, Rze 
YPRAWY SLUBNE, [isci Sieg iee 
zety Gdańskiej“ pod nr. 271. 


1otzaa bielizna męska, bielizna damska 1740 G 
OTTO KRAFTMEIER ZE 
amni | GRUDZIĄDZ 
AKŁAD FOTOGRAFICZNY | Mieszkanie 


zdieci ł i ojowe z ła: 
jęcia artystyczne, pocztówki, powiększenia sa ie pogaes Aabe W zwierzyńcu. 


Erich Schwart jęcia. Grudziądz, ul. Ventz+| — Sprowadziliśmy ją wprost z Tanganiki a ena 
j or Kohlenmarkt 3 ES 5, m. 8. 1732Gk I go... nie chce! 


ABONAMENT MIESIĘCZNY WYNOSI: 


UWAGI: 

0.20 zł W ekspedycji miejscowych agencyj. . Gn 2. 

1.00 zł Z odnoszeniem do domu . . . > R j 2.20 zł Ogloszenia drobne przyjmujemy wyłącznie sa gotówkę. Naj- 
6.80 zł É 240 z mniejsze ogłoszenie drobne liczymy za 10 słów. Ogłoszenia 
0.50 zł Pod: opaRkę 1 Z". Ie. sarte O iA drobne przyjmujemy jedynie do 50 słów, powyżej — liczymy 


według rozmiaru. Zastrzeżeń miejsca dla ogłoszeń drobnych 


W Gdańsku przez pocztę . 2.32 gd; przez gońca . nie przyjmujemy, dla innych tylko wówczas, gdy za takie za- 


+ 2.00 gd 


oł orze z odbieraniem w administracji wprost „1.7 ga strzeżenie zostanie zapłacona przewidziana w cenniku 20 proc. 
sali + 400 zł nadwyżka. QOmyłki, które zasadniczo nie zmieniają treści 


W razie wypadków spowodowanych sił wyłsi: (n rze- 
szkody w zakładzie, strajki) Administracja nie AIN oF za 
niedostarczenie pisma. 


ogłoszenia, nie upoważniają do żądania zwrotu gotówki, ani 

też nie zobowiąz Administracji do bezpłatnego 

ogłoszenia. Uzasadnione reklamacje będą uwzględniane o ffe 

zostaną wnięsionę do dni $-miu od daty ukazania się ogłosze- 

nia, lub od daty otrzymania rachunku. Przy sądowem śŚciąga- 

niu należności rabat upada. Za terminowy druk i przepisa: » 
miejsce ogłoszenia Administracja nie odpowiada. 


— 


Redaktor odpowiedzialny: 
Wacław Wytyk, Toruń, Ju. Mickiewicza 41, 


R Gdańsk, Kassubischer Markt 21, I p. — Redaktor odpowi : r 5 

5 ŁZE tor ta sa Dr 4 s moliy ~ £ <1, 1. p. tedz edzialny B oszcz: Wacław Górnieki, Bydgoszcz, ul. Ma - 

Focha 12. redaktor odpowiedz. na Garza: aurer «serja dą Gdynia, ui. Min. Kwiatkowskiego, gmach „Pagen. —- Redaktor EA ja a Grudziądz: Waclaw aketa, Grudziąc -. 
Wydawca: Spółdzielnia Wydawnicza ac *8 mtycznia 10, I. — Redaktor odpowiedzialny na Tczew: Leon Formański, Tczew, Kościuszki nr. 1. 


Za ogłoszenia odpowiada Administracja, Czcionkami Pomorskiej Drukarni Rolniczej S. A. w Toruni, 
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